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Wojska narodowe oswobodziły Teruell 
Wojska czerwone uciekają w popłochu - . Znaczne ilości jeńców i materiału wojenne­

go - Tragiczny wypadek dziennikarzy zagranicznych 

ny gen. Franco zbliżyły się do miej­
scowości Castralbo. Z powodu śniegu 
manewr na skrzydłach musiał ulec 
osłabieniu, a kontynuow.anie działań 
wojennych zależne będzie w dużej mie­
rze od pOlPrawienia się stanu pogody. 

Salamanka (PAT) Radio Na­
cional podaje: Teruel został częściowo 
zniszczony przez artylerię "czerwoną. ... 
Liczne gmachy leżą w gruzach. W cią.-

S a l a m a n k a. (PAT). Oficjalnie przeciwnika. Ilość jeńców oraz straty dług nadeszłych tu wiadomości, bitwa gu dnia wczoraj szego ulice zostały 
komunikują o zajęciu Teruelu. l w zabitych i rannych są u nieprzyja- o Teruel prowadzona była podczas bu- oczyszczone i ru ch na nich przywró-

S a l a m a n k a. (PAT.) Radiosta- ciela bardw znaczne. rzy śnieżnej. TemperatuI'la wynosiła cony. Natychmiast po wkroczeniu 
cja powstańcza w emisji wieczornej L o n d y n. - \Vojsk,a gen. Franco 12 st. poniżej zera. W niekt6rych miej- wojsk do miasta przybyły urzędy opie,­
komunikuje, że pierwsza faza bitwy odbiły w 'całości Teruel, biorąc 2.000 s~ach powłoka śnieżna sięgała 1 me- ki społecznej i intendentury celeIh 
pod Teruelem zakończyła się doszczęt- jeńców, w tym komendanta wojsk rzą- tra, utrudniając bardzo ruchy wojsk, zaopatrzenia ludności w żywność. 
nym niemal zniszczeniem armii prze- dowych gen. Roio. w szczególności artylerii. Natarcie Szkody wyrządzone na drogach żela­
ci wnika. W operacjach brały udział trzy kor- powstańców na północ od Teruel roz- znych zostały nappawione i połącze~ie 

O godz. 16, w zakończeniu zwycię- pusy armii gen. Franco. poczęło się od miejscowości Valdece- z Saragossą będzie przY\HÓCOne me-
ski ej ofensywy rozwiniętej w ostat- S t. J e a n d es L u z (PAT) We- bro, podczas gdy na południu kol um- hawem. 
nich dniach na całym froncie, armia S a l a m a n k a (PAT) Manifesta-
powstańcza nawiązała łączność z od- Tragiczny wypadek dziennikarzy zagranicznych cja, zorganizowan a z powodu zwycię-
działami, które stawiały opór we- stwa pod Teruelem, zakol1cz~r ła się 
wnątrz miasta. Połączenie nastąpiło Havas donosi z Saragossy: W odle- mo transfuzji krwi Neil zm.arł. przemówieniem gen. Franco, który po-
drogą przez dolinę Turia, podczas gdy głości kilometra od TertieI' grupa kore- Koresp'onde'nt "Timesa" Har Philby wiedzi,ał m . in. co następuje: "Czyny 
lewe skrzydło p!}wstańcze, które znaj- spondeiltów zagranicznych, która ob- z0st,ał r.anny drobnymi odłamkami po- są w~'mowniej sze od s łów. Łal1.Cuch 
dowało się na przedmieściach Teru0- serwowała przebieg natarci.a wojsk gen. cisku w głowę i po opatrunku zdołał zw~'cięstw roku, który właśnie skoń­
lu, posunęło się w kierunku centrum Franco, w składzie 11 dziennikarzy na powrócić do Saragossy wraz z ocala- czył się, zo<;tał zamk niQty zwycię­
miasta. kilku samochodach, dostała się pod łymi kolegami. stwem pod Teruelem. Jes t to odpo-

Wywiady dokonane przez lotników ogień artylerii rządowej. Ciężki pocisk Zwłoki red. Johnsona złożono w ko- wiedź na kłamstwo o trumfie "czer-
stwierdzaJ'", że armia nieprzYJ'acielska artyleryjski trafił w jeden z samocho- k' S . won.\' ch" pod TerueJem, odpowiedź, ja-

't' stnicy uniwersytec ieJ waragossIe. 
cofa się w popłochu. Na drogach pro- dów. , dł . k ką dają Hiszpanie mięrlz~'narodowemu 
wadzących z Teruelu znajdują się tłu- Korespondent "New York Wookly" Sheepshanks, k.tore.mu o fm pOCIS u kłamstwu masońskiemu i koa licji wro-
my uchodźców. Johnson, trafiony odłamkiem pocisku wyr~ał ~e,;r~ oko l ut~: ł w m~~g~, gów ojczyzny. Hi szpanio powstań! 

Nawiązanie łączności z garnizonem w piersi i brzuch, został zabity na miej- zm~r w ro ce po wyp.a u ":' SZP1~: Niech żyje Hiszpania!" 
Teruelu dokonane zostało przy niesły- scu. Korespondent Reutera Richard wOJskowy~ w Mo~real (pomlędz~ . - B a r c e lon a (PAT) W sobotę po­
chanym entuzjazmie żołnierzy. Sheepshan ks został ciężko ranny i I roca a Te~ uel). N eJI został. przewleZJ(:~- między godz. 19, a 20 samoloty po-

Obecnie jest jeszcze rzeczą. niemoż- wkrótce zmarł. ~y do szpItala w Sar:ago~sle. W pobll- ł wstańcze rzuciły na Barcelonę kilka 
Iiwą zdać sobie sprawę z ilości mate- Kor,espond.ent "Associated Press" zu samoc~lOdu z dZI.e~n~karz,a.ml. wy- bomb. Liczbę zabitych obliczają na 40 
riału wojennego, porzuconego przez Edouai'd Ne,il został ciężko ranny. Mi- buchły ogołem dwa cIęzkIe pOCIskI. osób. 
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REPREZENTANCI WŁOCH N A MECZ ,Z POLSKĄ 
Przedstawiamy naszych najbliższych 

~:~~:~,~""- ·>:x::},",v,-·;, .~~~ 
;::: 

NARDECCHlA cumo 
lat 19, walczył w r. 1937 w zawodach 
międzynarodowj"ch 11 razy, wygrywa­

jąc wszystkie walki. 

PITTORI UMBERTO 
waga półśrednia, mistrz Włoch 1935-36, 
pokonał w r. 1937 Muraćha (Niemcy), 
BasIera (S:twajcaria), . Kellera i Dawi­
da (Niemcy). Przegrał na Olimpiadzie 
w pierwszym kole z l\1andim (Węgry). 

SERGO ULDERICU 
lat 25, mistrz olimpij ski 1936, mistrz 
Europy na r. 1937. Przegrał w r. 1932 

z Polusem w Poznaniu. 

. BINAZZI 
waga średnia, lat 23. \V r. ·1937 stoczył 
9 walk międzynarodowych, z których 
6 wygrał, m. i. z Kaestnerem (Niemcy), 

przegrał zd z Campem (Niemey). 

, 
" 

\ 
MONTANARIARNOLDO 

waga piórkowa, lat 25, mistrz Włoch 
w latach 1935 i 37, pokonał ostatnio 

Białasa (Niemcy). 

T ARAZINl SETTIMO 
waga półciężka, stoczył w r. 1937 siedem 
walk z przeciwnikami zagranicznymi , 
zwyci~żając Niemeów: Seidlera, Sikorę . 
Bucholza, H.amerli (Szwajcaria) , prze­
grał zaś z Pietschem i Kopersem (Niem.) 

~: 

REA NATALE 
waga lekka , la t 21, m istr z \Vłoch w la­
tach 1936-37, pokonał w N. Jorku Le­

wi sa (USA). 

LAZZARI NEMESTI 
waga ci ężka, mistrz' Włoch na r. 1937. 
Pokonał NolJego i Zellera (Niemcy), 
Schlienegera (Szwaje.), przegrał z Ko­
persem i Schnarrem (Niemcy). Na mi ... 
strzost'Wach Europ~- wygrał z Kussem 



Rumunia J,ez Zydów 
żydzi rumuńscy u ciekają do Polski 

L o n d y:n (PAT) "Evening-Stan-
dard" zamIeszcza wywiad swego 
przedstawiCiela z nowym premierem 
rumUllskim Gogę.. \V zwię.zku z wy­
gloszonrm przez nowego premiera ha­
słem "Rumunia dla Humunów" pre­
mier Goga oświadczyć miał, według 
"Evening-Standal'd", co następuje: 

"Rozumiem przez to hasJo, że Ru­
muni,a naprawdę stać się musi ziemię. 
Rumunów, a nie 10.000 Żydów uchodź­
ców z Rosji i innych krajów, którzy 
napłynęli do Rumun ii po wojnie. W 
zasadzie nie jesteśmy wcale antysemi­
tami i nie żywimy ż?dnej nienawiści 
do Żydów, ale jesteśmy zdecydowani 
wyzwolić przemysł, handel i wolne za­
wody spod obcego monopolu, l<tóry od­
sunął na bok naszych własnrch roda­
ków. Obcy Żydzi panują dziś prawie 
że nad całym wielkim przemysłem ru­
mUllskim, żelazem, węglem i naftą, a 
także znajdują się w znacznej liczbie 
we wszystkich wolnych zawodach w 
Rumunii. Kraj nasz liczy 1.500.000 Ży­
dów na ogólną liczbę 18 milionów mie­
szkal'lców. Zamiar mój idzie obecnie 
w tym kierunku, aby zastąpić ich Ru­
munami." 

B u kar e s z t (tel. wł.) Zarządze­
nia przeciw Ż~-clom wydawane są i wy­
kony,,,ane w dalszym ciągu. 

Projekt nowego prawa prasowego 
przewiduje, że cudzoziemcom, lub nie­
Rumunom nie będzie wolno być wła­
ścicielami ani redaktorami odpowie­
dzialnymi dzienników, jak również nie 
będzie wolno używ,ać rumuńskich 
pseudonimów. 

Mniejszości narodowe będę. mogły 
wydawać dzienniki w swym macierzy­
stym języku. 

W piątek ogłoszono dekret o nacjo­
nalizacji wielkiej fabryki papieru Zar­
nesti, znajdującej się dotychczas w po­
siadaniu kapitału obcego. Prasa za­
powiada dalej dymisję prezydenta i 
czterech wiceprezydentów miasta Bll­
karesztu. 

Ministerstwo komunikacji odebrało 
dziennikarzom Żydom bilety wolnej 
jazdy na kOlej,uch rumuńskich, .z 

~, Ruch - AKS 7:4 (3:2) 
'v i e l k i e H a j c1 u k i. - Rewanżowe spot­

kanie towarzyskie mi~dzy dwoma najlepszymi 
~ląskimi drużynnmi zakończy lo sie zwycięstwem 
Ruchu. który w ten sposób odwdzięczy! się 
Amatorsldemu za poniesioną przed tygodniem 
porażkę w stosunku 1 :2. Obie drużyny mają 
więc po jednym zwycięstwie ale stosunek bra­
mek jest korzystniejsz~' dla by/ego mistrza Pol­
ski Ruchu (8:6). 

Spotkanie odbyło się na boisku pokrytym 
grubą powłoka śnieżną, przy czym śledziło je z 
c!uzym zaint!'re~owaniem 2 tysiące publicznoścI. 
Bramki dla zwycif'l1;c6w uzy~ka! \Vilimowski (5) 
i Peterek (2), M,- rlla AKS - Tymos/awskl, 
IVo~tal i Pinntck 7,a~ czwarta bramka pad/a 
w z3mie~zaniu podbramkowym. Sędziował p. 
Linke. (e) 

HOKEJ NA LODZIE 
ŁKS - Union Touring 6:1 (2:0, 3:1, 1:0). Na 

lodowisIm Union-Tol1ringu odbyło sil) BPotknnie 
o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkiego. Obie 
drużyny wystąpiły w nOI'malnyC'h sklauach. Je­
dynie w Union-'l'ouringu IJrak bylo br3mkal'zy 
Liskego i Zelmera, kWrych uieIortunnic zastą­
pil Werner. 

W Ll\}J·ie wyró~ni1i się Król ora~ Kaczew­
ski. W drużynie pokoluwych najlepiej zagra! 
Jakohi. Bramki dla ŁKS uzyskali Zolecki (3), 
Kaczewski (2) i jedną Król. HonorowQ bramkę 
dla pokonanych zdobył Jakobi. Sędziował p. Sze­
rak. 

KanadyjCZYCY przyjadą na mistl"l:ostwa 
świata. Prasa czeska dono~i, że kanadyjscy ho­
keisci definitywnie wezmą udzial w mistrzo­
stwach świata w Pradze. Kanadyjczycy mają 
również rozegrać kilka. spoU:ań towarzyskich 
w Amsterdamie, Pradze ('zeskiej i na terenie 
Niemie('. (pat) 

'Vypadek \Volkowakiego na meC211 z Soko­
lem okazał się tak powa~ny, że prawdopodobnie 
nie weźmie on udzialu w tmnieju krynickim. 
Wolkowskiemu przecięto !yŻWll skórę u nogi po­
wyżej kostki. Rn.na zO!llala zn~zyta i obecnie 
\'Volkowski znajduje ie pod opif'ką leknl'Rką. O 
ile rlUla będzie ~it! goić normalnie, \Volkowski 
~dzie mógł ewenlllalnie wyjechać !lo Krynicy 
w poniedzialeK. Drak \VolkoWRkip.go wybitnie 
osłabi Cracovie. Ostateelmie Cr:tcovia wyje­
chała do Kryni('y w na~lt:p. Rit/adzie: Ma­
ciejko, Michnlik, CZlIl'nlk. pJf'rws7.Y atak: Mor­
chewczyk, Kowalxlti, Toni, drui<i atak: Ił'ink, 
Staclmra, J6zewirz. Obrollrll Bnlecr, owcntu­
ah1ie przyjedzie w POnierlZI8.łCk, głly:); ma trUd-, 
ności z llrlopl<m. 

Sosnowiecka "Unia" u1'ZII,lzila tllrniE'j h oJce­
JOWY z udziałem katowickiej Pogoni i Fnbloku 
z Ohrzanowa. Po?,oń katowlckll Unia pokona/a 
w stosunku 5:2, pnllegra/a natomiast z Fablo­
kiam w stosunku 1l:4. (c) 

Wars1.awska ,.Skra" 1'okonala w niedzielę 
niesporlziewnnie wysoko Lf·gię w Rpotkanill o 
mistl'zo~two klaRY A olITl)l!u stol('rzl1('!l'n ;':1. (c) 

PIŁKA N02NA 

których korzystają. współpracownicy 
wszystkich dzienników. 

* Ze Śniatynia donoszą, że przybyli 
tam pierwsi uciekinierzy żydowscy z 
Rumunii. Są. to na razie jedynie Zy-

dzi zamożni. Spodziinvajq. się tu, że 
wobec zapowif'dzian~cch przez rZQct 
premiera Gogi represyj przeciwko ży­
dostwu, napływ :lydów. z Rumunii do 
Polski wzmoże się znacznie już w 
dniach najbliższych. 

Czang-Kai-Szek odrzudł warunki pokojowe 
Szanghaj. (PAT) Zmiarod,ajne­

go źródła donoszą, że rząd japOllski za 
pośrednictwem ambasadora niemiec­
kiego w Chin.ach zaproponował Chi­
nom n.astępujące warunki: 1) układ 
gospodarczy, na podstawie którego Ja­
ponii przypadłaby część dochodów cel­
nych oraz dochodów kolei żelaznych, 
2) przystąpienie Chin do paktu ant y­
kominternowskiego,3) utrzymanie gar­
nizonów. japońskich w Chinach, 4) u-

tworzenie stref zdemilitaryzowanych 
na obszal',ach wskaz,anych przez Japo­
nię, o) utworzenie niezawisłego rządu 
Mongolii Wewnętrznej, 6) zapłaceni e 
przez Chiny reparacyj. 

H a n ka u. (PAT) Jak donoszą z 
wiarygodnego źródła, japOllski~ warun­
ki pokoju zostaly zakomumkowane 
przez ambasadora niemieckiego ~arsz. 
Czang-Kai-Szekowi i niezwłoczme zo­
stały przezełl odrzucone. 

IKP - Osłrovia 11: 5 
o s t rów. ~ Przyjazd pięściarzy dru· strovii, red. Hęciaka, odbyły się walki 

żynowego wic('mistrza Polski. Il{P z Lo- wieczoru, które , dały następujące wyniki: 
dzi, wywolal w Ostrowie olbrzymie Zll- W wadze papierowej Poczekaj (IKP) 
interesowanie. Sala teatru miejSkiego pokonał na punkty - po niezbyt czyste] 
byla po brzegi wypelniona. Na zawodach walce - Marka (O). 'V koguciej Marcin­
bowiem zgromadziło się okolo 2500 osób. kowski (1KP) zwyciężył na punkty Woj­
Spotkanie odbyło się w bardzo towarzy- czaka (O). W wadze piórkowej Spoden­
skieJ atmosferze, a walki były bardzo cie- kiewicz (IKP) wypunktował Sójkę (O). 
kawe. Zawody zakOllczyły się wysokim W lekkiej C:zeslawski (IKP) przegrał na 
i zaslużonym zwycięstwem łodzian, za- punkty z Sobczakiem (O), a LeszczY11Skl 
znaczyć jednak 1Jależy, że poza walkami (IKP) ulegl równi~ż na punk~y Bedna.r­
w wadze średniej i ciężkiej. w których czykowi (O). N!Crozstrzygll1ęty wyll1k 
pięściarze łódzcy zuecydowanie przewa- uzvskał 'tV wadze półśredniej Więckowskl 
żali, pozost~łe walki były na og?l (IKP) z Śniegulą (O), przy czym pięściarz 
wyrównane l ostrowianie nieznaczl1le Ostrovii był nicco lepszy. W wadze śred-
tylko ustępowali gościom. niej Chmiele\vski (Il{P) po st~łej zdecy-

Największe zainteresowanie oczywi~ I dowanej p,rzcwadze " w 3 starcIU pOkonał 
ście wywołał start mistrza Europy, przez k. o. Malolepszego (O), a w wadze 
Chmielewskiego. ciężkiej Pietrzak (IKP) na punkty poko-

Po zwyklych ceremOlliach powitalnych nał Lep'czyńslde~o (O). . 
i wymi.anie proporczyków oraz wręczeniu . 'V ringu sędzlOwał p. MasłowskI z . Po-
przez kierownika sekcji pięściarskiej O- znania. (os) 

FINAŁY O DRUżYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI 

W niedzielę rozpoczęły się finały o drużynowe n;tistrzos~\Vo Po~ski P~B, 
Czterej finaliści, w tym po raz pierwszy startujący Juko mlstrzowle swolch 
okręgów WKS Flota z Gdyni oraz Ruch z WieJldch Hajduk na Śląsku, spot­
kali się w Poznaniu i w Gdyni. Gdy w Poznaniu spotkanie Warty 1: Ru: 
chem nie wywołało większego zainteresowania, to w Gdyni sala, na której 
stoczono walki, zapełniła aię po brzegi. 

Zawody w Poznaniu przyniosły oczekiwane 7.wycięstwo .doty~hczaeowe­
go mistrza Polski, walki natomiast IV Gdyni, wbrew oczeklwamom ogó~u, 
zakończyły się poratką marynarzy. Na przegrano, gospodarzy wpływ. mIał 
niewątpliwie wynik w 'rvadze lekkiej, w której miejscowi z powod~ Ulosta­
wienia się Kujawskiego oddać musieli dwa cenne punJdy bez walkI. 

Po niedzielnych więc spotkaniach, w których tynt rażem brak dawnych 
renomowanych przedstawicieli okręgu łódzkiego i warszawskiego, jak było 
do przewidzenia, na. czoło wyszli przedstawiciele pięściarsw& poznańSkiego. 

Warta - Ruch 1.1:5 
W niedzielę wieczorem odbyło się w 

Poznaniu w hali Targów Poznańskich 
spotkanie powyższych drużyn o dru~yno­
we mistrzostwo Polski. Zawody zakon-' 
czyly się pewnym zwycięstwem drutyny 
poznal'1skiej, która jal,o całość górowaJa 
nad przeciwnikiem technicznie i wszech­
stronnością. Ślązacy dysponują zawodni­
kami twardymi i ambitnymi, lecz walczą 
zbyt jednostronnie (tylko ż dystansu -
brak zupełnie walki w zwarCiU), by być 
groźnymi dla zawodników rutynowanych 
i technicznie lepszych. Najsilniejszym 
punktem "Buchu" był bezwzględnie Ja­
siiiski. NacIspodziewanie dobrze wypadł 
również \Valoszek w wadze półśredniej. 
Wuzidło nie mógł wykazać swych umie­
jętności, bowiem Białkowski nie stanął do 
walki, z powodu odniesionej ostatnio kon­
tUZji ręki. Walki prowadzone były zacię­
cie lecz ~tały na przeciętnym poziomie. 

Wyniki poszczeg·ólnych walk były 
następujące (podajemy od wagi muszej 
do cię~](iej): 

.J a s i ń li k i (R) pokonał po ładnej 
walce Bazarnika (W). Ślfl,zak przeważał 
przez wszysilde starcia ('olnościf\ uclerze1'l 
z obu rąl, i atakiem. "Warciarz" bronH 
się umiejętnie, dysponował jednak 7.byt 
słahym ciosem, by powstrzymać naciera­
jo,cego przeciwnika. 

W i r s k i (W) wygrał po niecic]<awej 
i chWilami niccZyste,j walce z Chmielem 
(R), który nie potrafił wYlwrzystaĆ swych 
długich rąk. W pierwszych dwóch star­
ciach więceJ punktów zebrał Wir ski, 
1.właszcza w zwarciu, w trzecim walka· 
byla wYl·ównann. 

ldfldy to ulolwwał kilka celnych ciosów 
z kontry. 

R a t a jak (W) pokonał !asłużenie 
lecz nieznacznie tylko Bieńka (R). Walka 
była tywa i prowadzona :przy obustron­
nej wymianie ciosów. "Waricarz" trafiał 
celniej i skuteczniej. ,y 2 starciu Rata­
jak zbirrai punl\ty dokładnymi "kontra­
mi" z obu rąk, zaś w 3 st. Bieniek mial 
więcej z walki, ale ciosom jego brak było 
precyzji i szyhkości. 

Jar e c k i (W) nic rozstrzygnął walki 
z vValoszykiclll, który oka7.ał się wcale 
groźnym pT'zeciwnikiem, Jego ciosy i 
kontry, celne i silne, z obu rąk, robiły 
na ,,'Varciarzu" widoczne wrażenie. Ja­
rC'cki również trafiał, lecz ciosy mu nie 
'Jwychodzily", a jeżeli dotarły do celu, to 
~lf\zak odbieral je bez wrażenia. 'Vynik 
nicrozstrzyngięty ltrzywdzi t=;lĄzaka, któ­
ry ustępował poznańczykowi tylko w 
walce w zwraciu, na dystans zaś górował 
przez wszystlde starcia. 

F lor y s :l. a k (W) wygrał z Widema­
nem (H) po brzydkiej walce. Przez dwa 
starcia Florysiak atakował i trafiał czę­
ściej, w trzecim góro\\'111 SlązaJ(, który jed­
nalt często UtleI'zt~ł głową i walczył ponad­
to chaotyczuic. 

S z y ID U r a (W) wygrał przez k. o. w 
3 starciu ze ŚliwIw, (H). Poznańezyk gó­
rował zdecydowanie nad przeciwnikiem, 
który nic nie pokazf\l. W tI'zecim st. po 
otrzymaniU kilku celnych uderzail poszedł 
dwukrotnie na deski do 5 i 8, by za trze­
cim razem pozwolić się wyliczyć. 

W r a z i d ł o (R) zdobył punkty bez 
walki z powodu niesta'l-Ylcnia si~ Bialkow­
skie.go (W). K o z i o ł e k (W); który zwyciężył Ma­

neckiego (R) i walczył w kategorii wyź-
Ciekawy projekt. W(;!!'iprski ZWi~7.{'k pilkar- szej, mial w ślązalm silnego i ni.eustępli-

ski 7.wr(jpil się do międzYlJ8rodowej fetleracil , "k N 1'1 

Sęclziował w rinfl'u p. Czernik (Lódź)', 
na punkty p. LewiCKi (Pomorze). 

Zapowiedziane i wy7.l1uczone pl"Zez 
PZH walki eliminacyjne pomi'luzy Pela, 
(Sokól-Pozl1cul) i Czortl<iem (Warszawa), 
oraz Barskim (Warta) i Wożniakiewlczem I 
(Warszawa) nic odbyly się z powodu nic­
przybycia zawodników warszawskich. (al) 

ptlkarskiE'j z ril'kaw!l propozy(',iu l'IOwiel'zenta wego prZPC1Wm!l. ie pozwo l on si~ 
orgillliz:tej[ J1a~tc)pny('h rnlgl"7..1~tw >;W1n((1 z",1.l:>;- ~i l'l'OWOltoW!\Ć do atAku, f1. W zwarciu i n!!. 
kom Aupjrii, Czecho~lowac.ii i 'Yęgi('r. Hoz- <i:vstans oddawa1 cios za cios. Lepsza 
grywki ollby/yby sil) w WJellniu. Pra.lze i Bu- jednak technika i wszcchstronność Ko­
dapeszcie. Oczywiście powouzenie finansowe !Jy- zIolka zapewnUa mu zwycięstwo, zwlasz­
loby w tym wypadku zapewnione. (Pat). -. _ .eza dzięki przewadze w trzecim starciu, 

Hep pokonał Flotę 10:6 
G d y n i a. - W wypelnionf'j. po brzegi 

hall targów odbyło się \V niedZIelę }JlOl'W­
sze spotkanie z cyklu finałowych rozt:ry-
wek o drużynowe mistrzostwo PolsIn w 
pięściarstwie. Zawody wywolalYr ol~rzy­
mie zainteresowanie w Gdyni. 1\ a luJl{a~ 
naście minut przed rozpoczęciem walk 
policja zmuszona byla zamknf1ć doslęp 
nu teren targów i do hali. wskutf'k czego 
wiele osób nie dost:do się na salę. 'Val~ 
ki potoczyly sip. początkowo w do';ć na­
p;r.lej atmosferze. Publiczność żywo re~~ 
go\\'ala, luk, żc w ringu ' gospc(~arz{l,. zwro~ 
cić się musieli z prośbą do wlclzó\v D ';1-
trzymanie odpowiedniej miary w ocen:r.e 
walki i spokoju. 

Poszczególne walki byly bartlzo cieka­
we, a najwiQcej emocji przyniosło spotka­
nie Wa 1lwwiaka z Pasturczakiem. Go­
ście byli drużyną lepiej przygotowana, 
pod względem technicznym, a i rut:v:na,. 
górowali nad pięściarzami Floty. 1'\a]le: 
piej zaprazentowali się Wa]J,owiak l 
Stępniewicz oraz Szulczyński. Z zawod­
ników miejscowych najlepiej wypadli 
Wasiak, który w ciągu jednej minuty, 
wykol1czył swego przeciwnika, oraz Ka­
rolak. Dobrze spisali się również Gwar­
dzik i Pasturczak, ldóry ulec musiał jed­
nuk wiQcej rutynowanemu .\Valko\via­
l;:owi. 

Pięściarze Floty przedstawiają niezly 
materiał, fizycznie doskonale rozwinięty 
i przygotowany, pod względem technicz­
nym jednakże wykazujący jeszcze braki. 
Oczekiwana z wielkim zaciekawieniem 
wulka w wadze ciężkiej pomiędzy Kli­
meckim i i,Yęgrowskim nie przyniosla 
spodziewanego rezuHa tu. 

\ 'Vyniki walk (od wagi muszej do cięż" 
kiej- były następujące: 

S t ę p n i e \V i c z (HCP) pokonał na 
punkty po zaciętej walce, stoczonej pl'ty 
żywym zainteresowaniu widzów, Iwań­
skilO'go (F). 

1\ o l e c k i (Hep) nic rozstrzygnął spo1r! 
kania z Gwardzikiesm (F). 

\ V a l k o w i a k (HCP) pokonał p<Y bar­
dzo zaciętej walce, stojącej na pięknym 
poziomie i obfitującej w liczną wymianę 
ciosów, Pasturcza.ka (F), górując zwła-. 
szcza S\voją techniką nad piściarzem 
gdYllskim. 

S o b c z a k (HCP) zdobył dwa punkty 
bez walki z powodu niestawienia się Ku­
jawskiego (F). 

S t a s i a k (Hep) nie był równorzęd-i 
nym przeciwnikiem dla M'asiaka (F), któ­
ry już po kilku ciosa-ch i w niespełna jed­
nej minucie posIał do czasu. na deski za­
wodnika HCP i wygrał w 1 sto przez k. o. 

S z u ł c z y 11 s k i (Hep) pokonał po 
ładnej walce, prowadzonej zarówno z dy­
stansu, jak i w zwarciu, w którym góro­
wal, Blaszaka (F) na punkty .. 

Każ m i e l' c z a k (Hep) przetrwał 
pierwsze slarcie w walce z Karolakiem 
~F), musiaLjeclnakże skapitulować w dru­
gim i przegrał w rezultacie przez ~Pfhn. 
k. o. 

K l i m e c k i (HCP) nie . r01:strzygnął 
walid z Węgrowskim (F). Poznańczyk 
górował techniką, \Vęgrowski natom4ast 
trafiał i przeważał silą fizyczną. (p) _ 

l Y2\1IARSTWO 
'v Warszawie, na nowym torze na. stadionie 

WP odbr1y ~ic zawody '!" je~dzie szybkiej. 500 
m wygrał K'llbarczyk w czasie 49.4 przed Li­
sieckim 51.2, Maleckim 52.6 i Kowalskim 54. 
Bieg BOl)O n1 wygra! Kalbarezyk w czasie 5:36 
przed Lisieekim 5;56 i Kowalskim 6:18,8. 

Nebringowa startowała na 500 m, uzyskując 
czas 63.2 IV Lle:;:u na 3000 ill Nehringowa mia­
la czas 6:51. 

Poza t3'm odbył się bieg weteran6w. W po­
jedynlm tym i;(l-letni Kamiński pokonał prezesa 
Polskiego Związku ŁyżwiarSkiego Nehringa w 
biegu na 1000 m w czasie 2:06. Nehrinlr uzyska! 
czas 2:\l8. (e) 

NARCIARSTWO 
Pogoli. lwowska gościła w CMrl1iowctI, gdzie 

spotka!n się z drtl~yną rumuń~ką, Droga Yoda, 
Wygrl'v:ajl\c spotkanie 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Jedy­
ną bramkę uzyskaJ SabirtMkl, 

PIĘŚCIARSTWO 
Sllotkanie miQ!1zypallstwowe z Nlelneamł od­

bl)r1zie się ostatecznie w Potnnniu a nie w Ło­
dzi. Polski Związek Bokserski :rosta/ poinfor­
mowany przez swego delegata, który ostatnio 
był w Łodzi, o stlUlie budowy hali. w której 
mialy sic zawody odbyć. Ponieważ jednak na 
miesiąc przed spotkaniem PZH nie b~dzie jesz­
cze mini możno~ci sprawllzenia przydatności sa­
li, gdyż ukończ()nie jej przewidziane jest dopie­
ro krOtko przed terminem ~potkania, sprawa 
przydzielenia organizacji tych zawodów Łodzi 
upadla ostatecznie. ZwląZl'k uW:Iża, iż jest to 
zbyt po\vażna impreza i dlatego nie llOŻiE' się 
narazić 11a jakiekolwi!'k niedocingnięcia. (3) 

IKP pokonaJ ostatlllo w spotkaniu ttJwarzy" 
skim Willę 12:4. 

Pierwsze skoki na Krokwi 
Z a k o p a n e. - Dzięl<i obfitym w o .. 

"talnich dniach opadom śnieżnym zapo .. 
wiccb:iany lIa niertzielę pierwszy w sezo­
nie konkurs sl{oków na l{rol<wi doszedł 
(\0 sl\Utlm. Do konkursu stanęli prawie 
w~zyscy <,zolowi za\yoclnicy, a wśród nich 
wielu z grupy treni.ngowej, która znaj­
duje Się w treningu pod okiem trenera 
norweskiC'go Svcna Mit.sl'au. Jak ocze­
kiwano, najlepszym zawodnikiem okazał 
się. Stanishlw Marusarz, który uzyskał 
nfl]flulf\zy skoli, długości 67.5 m. 

Wyniki przedstawiaj,,\ się następująco:: 
1) Stanislaw Marusarz (SNPTT) z no­

tą 150,7 (skOki 62 i 07.5 m), 2) Gut-Szczer­
ba (Wisla) 141.5 (57 i 62 m), 3) Bandura 
(AZS Kraków) 141 (57 i 62.5 m), 4) Bo­
chenek (W) 136.6 (57 i 58 m), 5) Wnuk 
(W) 13G.2 (55 i 57 m), O. Kula (SNPTT) 
1:15.1 (51 i 48.1'.; m), 7) Cwi(>r~niewicz 
(SNPTT), 8) Maje!' (Sokól), 9) Jun Muru­
sarz (S?\PTT). 

Poza lwnklll'Sem uzyskał \V pięknylt( 
stylu Norweg Mitskau skoki 55 i 64 m. 
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• Yls " I 
Od Londynu doTokio-Znajom ości w drodze - Widoki z okien 

Jest w życiu mnóstwo rzeczy nie­
wygodnych i co najgorsza - długo­
trwałych, których staramy się unikać. 
Z pe'Yl1oŚcię. jednak podróż na Daleki 
Wschód, w poprzek calej Rosji i kon-

Na Placu SO"'ietów ~, Moskwie posąg rod 
obeliskiem pozdrawia lud - po faszy­
stowsku. W głp,bi Inst~tut Marl<:sa, En-

gelsa i Lenina. 

zadanie oficjalne - informowania po~ drzew. Długim sz.nurem ciągną się 
dróżnych, szpiegując ich przy tym dy- nQdzne chaty, kryte galęziami, ziemią 
sI, retrni e. Ostatnie to ich zadanie nie i trawą, zczerniałe ze starości i brudu. 
jest wcale trudne, bo uasz tak zwany Chwilowa jednostajność krajobrazu 
ekspres nie jest przepelniony; w każ- pozwala opuścić miejsce przy okuie i 
dym z czterech wozów jest "'iele prze- przejść się wzdłuż pociągu. Jest to 
(lziałów wolnyl:h,a publJczność sowiec- ułatwione o tyle, że wagony nie rzuca­
ka prawie nie posługuje się tym mię- ją, ekspres tylko na nielicznych odcin- Ilctel w No'\'osybirsku, z wszelki~i "s~ 
dzynarodo,,'ym pociągiem. kach wielkiej swej drogi jedzie z szyb- wiccl\O-burżujskimi" wygodamI. 

Opuściwszy Mosl{\Vę ol;:oło godz. 2 kością usprawiedliwiającą jego nazwę, _ Co tu robicie z tą trąbę.? _ P:Y' 
po pol. następnego ranka przejeżdżamy na o$ół nie śpieizno mu do celu, a t' 
przez Kirow (czyli dawną Wjatkę), chwilami wlecze się jak kolejka polna. aJ~g~zekam na wybuch rewolucji 
wieczorem osiągamy Perm, a w trze- Gd,-bnn nie miał przed sobą rozkładu, światowej _ odpowiada stra;;nik - a 
CIJ11 dniu pięknie położone miasto u- s>ld'ziib'-m, że to ,.,kontrrewolucyjn.e" b t . t b'ć' 
ralskie Swierdlo,,"sk (dawniej Jekate- 't' J gdy ona wy ur lnIe mam za rą I . 

poczrnania maszynistów, lekcewazą- _ Gratuluję, towarzyszu - odzywa 
rynbul"g otoczone wier'lcem niewyso· d kt t k kich gór. cych karygodnie orynę owarzysza się ktoś z uczestników wyciecz i ~ 

Zamiast jechać do Swierdłowska SŁachanowa. macie zapewnionę. pos.adę do groboweJ 
r:.ową dl'ogą, można też obrać inną, \V wagonie restauracyjnym podczas deski! 
dawniejszą, używaną przez pociągi wspólnego l'osiłku nadarza się podróż- Przejechawszy późną nocę. przez 
poczto\Ye. a mianowicie z Moskwy Omsk nad Irtyszem, następną stacją. 
przez Złatoust do Czelabińska, skąd jest - 3 gOdZlllY później l - Tatarsk.1;l--
dalej jest proste połączenie z torem ja. Nazwa tej miejscowości z n.a c Z 111 e 
transsyberyjskim. I(rajoznawczo cieka- mniej znana jest na szerokim świede 
'ya je~t starsza linia. Jedną z osobli- aniżeJi śnieżno - bi,ale masło o delikat-
wości jej jest ,,"~'soka góra la Złato- nrm smaku migdalowym, jakie stąd 
ustem, którą. pociąg okrą,ża ja,kby spi- rozsyłane bywa, twardo ubite w drew-
rainie. Trwa to jednak tak długo, że nianych bcczulkach. Podobnie jak Ta-
idąc z pociągiem w zawody szybciej tarskaja wi ele innych miejscowoś~i 

tYJlentu azjatyckiego aż nad brzegi osiąga się przełęcz pieszo, wzdłuż drogi ekspresu transsyberYj-
Oceanu Spokojnego, pomimo długiego Po lesistych zboczach przepięknych ski ego ma swoją mniej Jub więcej zna-
jej trwania, nie ma nic wspólnego z gór uralsl{ich przez wiele godzin ?ędzi nę. lokalną specjalność. . 
nudą lub z braki ellI wygód, czyli tak nasz ek5pres, mija strome urwiska i 'V czwartym dniu około połudl1la 
zwanego w państWie czerwonych ca- zacicmnione tajemnicze doiiny, w któ- wpadamy z bukicm na wielką sta~ję 
rów "komfortu burżuazyjnego'" jak by ryrh ,,'artko sply" ają !'zemrzące po- Nowosibirska, obecnie główuego mla-
się to mogło zdawać. Podróż ta na toki. sta Zachodniej S~ berii. Było ono przed 
przestrzeni przeszło dziesięciu tysiQcy Stopnio\\'o, lecz bardzo \,"01 no, góry wojnę, małą, o.:adą i nosilo nazwę No-
kilometrów (tyle bowiem wynosi od- maleją, ustępuje też las. Zbliża sie Gmach .,cip,żkiego przemysIu" w Swier- wonikołajewsk. Przezywaję. je z du-
ległos'ć gra 'c R ,," n wsct) d' . a ' dłcJ\vsl,u', ni e "'!"ozi \\"Cule zawalenicm, to b' k' Ct' l t' "m zał"-Dl OciJ1 a o ZIe I z - nizina i nieznacznie miJ'a naturalna" mą, sy lrs un lIcago, w (Ol'J v-

h d . ) 'dł" l' .. kl' frllw fotograf sowiecki bodaj czy nie olm- . ,." ta c o z!e, na naj U2SZe] lnu -o eJo- O"l"anl'ca EUI"OP.\·. S~-berJ'a zarllodlll'a "a- I d' d" żono pierwszy w tej CZęSCI SWla - ś l k L d T r- u zuje się .,wrogiem u u' , z c]mu)ąc go 
weJ w wiecie - sz a u on yn - 0- cl,~ ' n.a się już w Tiumeniu, stacji odle- ukośnie. tramwaj, 
kio, jest tc.k malownicza, bogata wc 'lej o 2145 km ocl :\Ioskwy. Na stacjach w Nowosybirsku, w 
wrażenia i pouczająca, że chyba naj- Droga z Tiurnenia do Omska prowa- nym, nic znającym się nawzajem, dość Jurdze. \V Tajdze, w Aczyńsku, Kra-
bardziej nienawidzący podróżowania ul,i przewaŻnIe przez wielką błotnistą rychło ol,azja do przełamania pierw- snojarsku itL!. widzialem po raz pierw-
Iudzie nie mieliby okazji do narzeka- ., t ' . sz'-ch lodów. Podawane do ~tołu kau- szy '" CI'''gU tej' POUI'O'ży owych typo-1 plaszczys ę. nLZ1l1ę, pełną czarnych Jy ~ 
nia. jak smoła bojarów, porośnięta tu i ów- .kaskie i krymskie wina rozgrzewają. wych chłopów tunguskich, których 

Nie wjechałem do Rosji przez "pro- d' d " k k um~-sh"', rozwiąZUJ'" J·ęz.,"ki. Im lepiej z'''''czaJ'e l' sposo'b b'-cia miałem po-
l t . k" Zle osc gęsto TUI "ami, wierzbą i 01- J 't' HJ - J 
e aTlac -ę. bramę tryumfalnę. od stro- h poznaj'emy' s~· wzaj'emnie - my' Pola- t"'m moz'nos'ć poznać bll'żej' podczas . l k . c ą· Wydaje się jakby cala ta część " 

ny gral1lcy po sieJ - przez ~iehore- t b I k' k C", Anglic", iemcv. i Zółci - tvm we- postoJ'o',,, l' ,"ycI'eczek kraJ'oznawczych .. kt' t d b' t L' o o s lego o 'ręgu stano'wiła była nie- J J J.. 
Wje, orą o rogę o Iera zw. " UX", selsza staj' e się podróż. na drodze pO"TotneJ' z Władywostoku. 
k · t d' L d gdyś dno wielkiego jeziora, które za-
-ursuJę.cy raz w ygo mu z on ynu ł 'I . . ' . t d . kupc'-' l' Pl'au'I'e ~'sZ~-~C~7 TungUZI', J'akl'ch spot-

d M d · .. l . ł pewne ęczyło morze Kaspijskie i je- l' Ol nOWI .znaJoml, o waJ J n'" 
O an ZUTU, a e przez gra111cznę. 0- . , ' kałem nlI·.oII· s'nll''''szllY sposób wydzi-t k t . B' d' kl' zioro Arabskie z ł-Iorzem Lodowatym trzej inżyniero,vle gorl1lczy. v "" 
ews ę. s aCJę Igossowo rogI '0 eJo- G . . d . h 'VI'anI'a Sl'ę ~'szystl{l'emu obc"'mu, czy-\veJ' Bałtycko B 'ał rusko Mosk'e vsk" poprzez dzisiejsze koryta Irtyszu i Obu. losem przycIszonym Je en z mc n - " 

< • - l O - l' "lej. t '1 kt' 11I'"C to zupelnie, J'ak dzikusy, rozdzia-Nie ulega wą.tpliwości, że granice eu- \Yiększa cz~ść wiosek widoc znych opowiada mi o ,"ar OWIlI {U, • orego ~ 
l"opcjskie Związku Sowieckiego są tal, z okien wagonu to zaniedbane, posęp- pe\\'nr \\·ycieczka amerykańska sp ot- wiajQc g~bę i wolając: "Oj - Ach Di­
ostro pilnowane, iż nawet mysz - gdy- nie wyglądajQce o;:,ad~' bez dróg. pozba- kala lIa jednej z li cznych wież Kremlu, wońki!" (od slowa di\\'o - cud). 
by brla zapisana w GPU - nie mogla- wion~ nie tylko ogrodów, ale nawet Stoi on na straży mając w ręku trąbę, W rejonie Nowosybirskim zwraca 
by tędy prześlizgnąć się bez papierów. uwagę swą. ,,'spania/ościę. las, 
Pociągi jadą,ce w pasie nadgranicz- Za Aczyl'lskiem tempo jazdy zwal-
nym, w nocy znienacka oświetlone by- ZWYCIĘSTWO POD TERUElEM nia się. Droba do Krasnojarska jest 
",ają reflektorami, zaś ""e dnie na po- górzysta i dzika. Po bokach wyrasta-
lach obok toru kolejowego czai się żoł- .i~, wysokie lesi!'t-e góry przedzielone 
nierz niewidoczny, bo leŻąCY w dziu- bagnistymi jr.rami. Dróg bitych nie 
rze wykopanej w ziemi, lub ukryty za widać nigdzie. 
krzakami i obserwuje przez lunetQ o- Powoli, jak ślimak, ale konsekwent-
kna, dachy i stopnie każdego wagonu. nie posuwamy się naprzód, Obłoki bia-
Rewizja celna bez wiQl\szych prze, tej par~" śrielę. się i za,:laniaję. widno-
szkód; jest tylko mała debata z bol- krąg. Ci\,żlw dyszą i sapią dwa wiel-
szev,,'ikiem na temat amunicji myśliw~ kic parowozy amel'ykal'lskie cią.gną.ce 
skiej, którą wiozQ ze sobą, mając jed~ poQcią.g. Przebywamy olwlire potężne-
nak na to urzędowe pozwolenie. go masywu górskiego Alp Sajańskich, 

~ie potrzebując długo zatrzymywać nie ustępujęryrh ,walc pod względem 
się w Moskwie, której ruchliwe ulice walorów turystycznych szwajcarskim. 
tQlJ1ęJy w szarudze jeSiennej, moglem ~ie wia(lomo, po l, tórej stronie wago-
od razu zająć zarezerwowany przo- ilU wrrhylić si~ 7. ol,na, od którego 
dział w "LlIhsic", stojącym pod palą na podróżnym trl1 r]no odcr\\'ar !Oj<.? tak 
dworcu północnym. pi~kny i rużnOlollny jest górski kraj-

Pociąg "De Luxe" ma 7 wagonów, w • obraz. 
tym C".ltery bardzo wygodne wozy sy- Z\\'oln3. zapada noc. 'V i\iźnym U-
pialne, brankard, "9\'óz re,stauracyjny i dinsku min~liśmy nołmvp, drogi do 
wagon dla służby, w którym jest ła- 'Yładywostolm - 4,700 km. Czas uło-
zienka. Zresztą każdy przedział ma żrć się do mu, czas też przerwać opis 
umywalnię. W pociągu jest lekarz na i zachować reszt~ wrażeI'l do nast<;pnej 
'wszelki wypadek i jaoą przewodnicy ODDZIAŁ ARTYLEfUI GORSI<IEJ HlSZPAI'lSKJCII WOJSK NARODOWYCH koresponMncji. 
sowieccy, którzy dobrze spełniają swe na pozycji pod Teruelem. R. D. 
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~~J-\;~S ZJ-\ ~'1 S :<, e .. :.~ 
War B z a w a, w styczniu. Na nic zdały się tłumaczenilI., zwalanie 

. " winy na kolej. Przeloźeni nie da wali wia-
. Kled:r: uezen tłu~aezy SIf! p~e.d nauczy- ry. A tymczasem w ostatnich tygodnia-eh 

clełem, {:e prZe?eł~lODY tram",.aJ, lub na- panuje na dworcach warszawskich i pod­
gle przewr6c~1}l~ s~ę w,ozu z ,';lI~nem ",~ył~ miejskich niewiarygodny ,z~m~t. Wszystk~e 
powodem opozmema ~lę do .,zl~oly, Ó'!' pociagi nadchodzą z opózmemem, okaZUje 
cz.as ~a łaf\'0~nym obhcz~ p'cdagog~ pOJa- się bowiem, że linia średnicowa. zwłaszcza 
WH •• SIę. usmlech pobłaz.~ma. ~ ":.zY'scy między dworcem glównym a Wschodnim 
uczmowIe .- .koledzy ut".Ierdz~Ją _ "ł~~ w JElBt przeciążona. W6Zak po dwóch torach 
przeJ'onanlu. "Zaspał lellluch l t}le. . przebiega w ciągu doby ponad sto par po. 

Ale iak może wyglądać mina prucodaw- ciągów . zarówno parowych, jak elektrycz­
ey. ~dy w ciąf!u t~'godllia ekspedient "póź- nych, najdrobnieisze więc- zahamowanie 
nia sie mu o godzinę. lub nawet trzy. regularności jazdy wywołUje na kilka go­
zwalaiąc winę na opóźnienie się pociągu dzin ogólny balagan. To drobne wykoleje­
podmieir3kiego? A to dobre! Ekspedient nie sie wa~cnu, to zerwanie się laJ1cucha 
już od lat dojeżdża, był zawsze punktual- między \va~onami. to uszkodzenie przewo­
ny, a teraz nagle spóźnienia trzygodzinne. dów elektrycznych przez paląk pociągu -
I\łamie chyba. bo przecież pociąg przejeż- niby drobnc>stoczki, dostJ.tecznię jednak 
dia trasę w trzy kwadranse, sl_ąd więc I poważne. by wstrzymać ruch pociągów od 
trzy godziny opóźnienia! 'ast ępuje więc pi~ciu minut. do kilku god2:in. Perony 
pierwsze napomnienie. potem drugie, dworców są zapchane pori:wami i pasaże­
wreszcie ... wypowiedzenie. rami, ztlenerwowunymi i zniecieflJJi wio-, 

nymi, pędzącymi "na łeb na szYi§" do rech położono tylko dwa tory Dziś błędu 
biura. tego nie da się naprawić. chyba kosztem 

Charakterystyczne. t.e pocią~i spóźnia· nowych inwer;tycyj i przerÓbek sięgają­
ja, się w godzinach, kiedy pasażerom naj- cych dziesiąt.ków milionów, 
bardziej zależy na punktualności, a więc Kto wie. C7.y surowa konieczność nie 
rano. kiedy dziesiątki tysięcy pracownikÓw spowoduje przebudowy linii średnicowej, 
i uczni6w śpieszy do biur, fabryk i szkół. ułożenia specjalnych torów dla pociągó,v 
Poza tym, pociągi s.ą tak przeciążone, że podmiejskich i OBODnych dla ruchu daleko­
w przedzialach zamiast 10-ciu osób tłoczy bieznego. W ten spoti6b usunięto by bolącz­
się 40 pasażerów, reszta zaś jedzie na stop- kę i zmorę prze;,zlo 100 tysięcy pasażerÓw 
niach i bufora.ch wagonów. narażając się podmiej~kich pociągów, zdanych obecnie 
nawet na utratę życia. Podróż odbywa się na łaskę losu, niepe\\"l1ych życia, lub po­
wśród dantejskich wprost scen i mocno sady . 
niecenzuralnych rozmów wystawionych na Osobna UWD,!!a należy się pewnym od· 
cierpliwość pasażerów, drżących na myśl cinkom linii średnicov.ej \vybudowanym 
o szefie i rozmowie z nim. A Ba, przecież i nie tylko bez zwrócenia mvagi na estety­
tacy, którzy otrzymują wynalZrod~nie za- kp,. a'l e wręcz tandetnie, Pod tym względem 
leżne od ilości przepracowanych godzin. .,wyróżnia" się wiadukt prowadzący od tu­
Czy mote ich radować kilk ugodzinne opóź- nelu do mostu I,olejowego na Wiśle, Na­
nienie pociągu? pewno nie iCtit o7.rlobą miasta! Chyba. źe 

Najgorzej przedstawia się połączenie ktoś specjalnie luhuje sj~ w popękanych 
miejscowości. leżących na wschód od War· murach, SPorych Bzczelinach, którYmi 
szawy. Od dworca Wschodniego bowiem cieknie woda. wymai!aiących ciąg'łej 'na­
na Główny prowadzą zaledwie dwa tory, prawy, a nawet .,chirurgic7.nych" zabie­
Chociaż na linii średnicowej nie jeżdżą ju:: gów IV postaci zastrzyków 11Ptonu i \\'zmoc­
pociągi towa:"owe. mimo tego nie może ona nień pręt umi żelaznymi. Długie dni war­
ooołużyć d03tutecznie ruchu osobowego. I czały świdry i ratowały .. podaarę" kolejo-
tu właśnie najbardziej uwypukla się błąd I wego wiaduktu. " 
popełniony przy budowi.e t~el~ k~lejowe- Dobrze hyłoby przypomnieć społeczell­
~o pod AleJa~1 JerozolImskl_!?!, Wiaduktu stwu, kl0 ten wiadukt budował. I tablicp. 
l d~'orca kolejowego P1:zez, Vnl'lę· Budow~ nB:le~.aloby temu punu wYt:itawić, ku pa­
JW lakb~' w pr:wkonnnlu. ze \Var~za\\'a f;lp' mIęCI PP. wcze czas~ 
nie rozwinie, i zamiast . co ' najmniej cz~e- A. _ Z. 



Czechosłowacja jako sojusznik Francji 
TrójpQrozumienj~ antylwmuni tycz­

ne nie zaniedbuje tadnoj ok a.zji , by 
trzymać stajo opinię wIitycznę. Euro­
py w na"piQci"u. Pracujo nad tym bar­
dzo skuteoeznie Japonia na Dalekim 
Wschod~ie, utrzymuje temperatur~ 
pod'g()r~czkową. na Morzu Sródziem­
nYm Hali a, nie traci czasu na konty­
nencie europejskim Trzecia Rzesza 
żonglują.c zręcznie sprawą zwrotu b . 
kolonij niemieckich na przemian z za­
g&dnieniem AnschluSlSu i chęcią opa­
nowania niemieckiej części Czechosło­
waeji, naturalnie jako pierwszego et.a­
pu "ideowego" "Drangu nach Stid­
osten". 

P,'opaganda w tym kierunku nabra­
ła od roku dużej soczystości a prasa 
niemiecka nie przebiera w wyraie­
niach. 

Połotenie geopolityczne Cze-clwsło­
wacji jest trudne. Pańsb .... o względ'I'lie 
małe, na froncie zachodnim Europy 
izolowane. Wchoozi w skład lvI. Enten­
ty o ograniezonych zadaniach obron­
nych, ~wiązana jGst sojuszami wojsko­
wymi z Francją i Sowietami, nie ma 
jednak z tymi pal1.stwami wspólnych 
granic. Ogranicza to i utrudnia nie­
zmie-rnie wspólna akcję strategiczną. 
s:pfzymia.rzonych armij, zwiększa ni~ 
bezpieczeństwo gwałtownego natarcia 
przemożnych sił zachodniego prze­
ciwnika, któremu nawet najlępiei zor­
ganizowana ale względnie nięliczna. 
armia może nie sprostać. 

Armi~ tę organy wojskowe Rzeszy 
oceniają. z pewnym obiektywizmem, 
a.le dość krytycznie. Organizację jej, 
przeprowa,dzollą, na modłę francuską, 
uznają za dobrą., zaznacz.ają. dosko.na­
le rozwinięty przemysł wo.jenny, za.­
s'pokajają.cy wsz}'IStkie prawie potrzeby 
armii; zarzucają. joj jednak brak do. 
statecznej spoistości wewnętrznej z po­
wodu różnic nal'odowościo\vych. Kor­
pus oficerski, przeważnie narodowości 
czeskiej, jest fachowo niojednollty. 
wszystkie wyzsze st..'tnowiska w wojsku 
~ą. obsadzone przez b. legionistów o 
wątpllwym przygotc)'waniu wojsko­
wym. Współpraca z a.rmil} sowiecką, 
je-st śeisła, szczególniej w dziedzinie 
lotnictwa, gdzie letnicy oowieccy go­
spodaruj~ jak u siebie. Nastąpiła na­
wet wymiana oficerów, sowieckich 
wojskOWYCh spotyka się w każdym gar­
nizonie, 

rzy w zalety. 'swej armii. \V Europie 
zachodniej nie ma Czechoslowacja zbyt 
dobrej prasy. Dzienniki zarzucają Cze­
chom, że nie polrafia dojść do porozu­
mien ia z iadną. ze swych mniejszości 
narodowych. Rażą. ;;:acieśnione stosun­
ki przyjaźni z SowietaU1i i wzrost w 
kraju komunizmu, a d~a poważnego 
odłamu konserwatywnoj opinii angiel­
skiej opanowanie Czechosłowacji przez 
Niemców n1o.globy siQ nawet stać wen­
tylom dl", dynamiki niemIeckiej, mogą­
cym osłabić ciśnienie pary w kotle 
spraw kolonialnych . . 

Osobliwie układa się stosunek Cze­
ChosłowaCji do Polski. Z woli losów 
je!'teśmy są.siadami .a. sytuacja geopoli­
tyczna wyznaczyła. na.m pewne wspól­
ne zadania ob~·onne. Czesi zdają. się 
jednak zapominać o tym, że ich pań­
stwo na. froncie wschodnim j&8t tylko 
niedużym, samotnym basti()llem, za­
grożonym łatwym okrążeniem i "fak­
tami d<>konanymi", które mogą. się 
stać dla kraju niebezpiecznymi. Pol<.;ka 
zaś jest związa.na. przymiol'zem, a.le tyl­
KO z Francją,. Plan obronny winien się 
zatem liczyć z geografię. politycz:ną. 
kraju i jogo szczupłymi siłan1i oporu. 

Zdaje się, że niechętna. a.t.mosfera 
polityczna. pOluiędzy obydwoma. pań­
stwami, nio wywołana przei!i Polskę, 

za.czyna się powoli wyjaśniać Rząd 
czeskosłowacki zapowiedział usuni~cie 
ucisku Polaków na. Śląsl~u CieszYli­
sIeim. Będzie to poważnylU kr('}­
Idem do załagodzenia podraźnienia. 
Ułożenia bowiem zgQdnego współży­
cia posiada ~a wzglę<lu na wspólne 
bezpieczeństwo doniosłe znaczenie. Po­
rozumienia polityczne wym~a rów­
nież wobec pOlSiacLani,a wspólnego. 
sprzymierzeńca uzgodnienia jeszcze w 
czasie }X)koju planów stra.tegicznych. 
W pierwszym okresie wojny wypadki 
potocz;). się niechybnie z dużą. szybko­
ścią a improwizacja jakiejś współakcji 
w chwili niebezpiecznej może nie da.ć 
pomyślnYCh wyników. 

Trudnym <lo rozwilJ,mnia. prO'bls­
mem będzie ustalenie podstaw wspól­
nego dowództwa naczelnego wzmaga­
jącego siłę akcji. W wojnie światowej 
zagadnienie to zostało rozwil}zan<>­
przez sprzymierzonych dopiero w 
czwartYm roku kampanii i to z poważ­
nymi tarciami. 

Nie ulega wątpliwości, ze różnice 
polityewę, dzielę.ce oba ltraje. mogę. 
byĆ złagodzone przy czynneJ ob-ust.ron­
nej dobrej woli bez jakiegokolwiek 1'0-
śre<lni ctwa. 

l:. Pll BI;NNINCJ..MICBAELIS 
generał 

Ojciec św. Pius XI 
składa Polsce życzenia noworoczne 

C i t t a d e l Vat i c a n o. (P A T). 
Ojciec święty przyję.ł wczoraj na spe­
cjalnej audiencji liczną. grupę Pola­
ków, złożoną z pielgrzymki ślą.skiej, 
wycieczki o celach religijnych i kultu­
ro.lnych z l\:rakowa oraz wielu przed­
stawicieli kolonii polskiej z Rzymu. 
Ojciec święty wygłosił podniosIe prze­
mówienie, witając pielgrzymów z kra­
ju, który - jak oświadczył - leży na 
rubieżach zagrożonego dzisiaj świata, 
a z którym łączy go tyle w$pOmniel'l. 
Pa.pież podkl'eślił, że Polska jest pań­
stwem s~czególnie dl'ogim jego sercu i 

życzył zgromadzonym oraz calej Pol­
sce szczęśliwego Nowego Roku. 

Ojciec święty zakończył swe prze­
mówienie Błogosławieństwem, udzie­
lonym obecnym i całej Polsce, wzywa­
j~c równocześnie wszystkich. aby łą­
czyli się z nim w słowach pozdrowie­
nia "Niech będzie llochwaJony Jezus 
Chrystus". Słowa te Ojciec święty wy­
powiedział po polsku. 

Ojciec św. opuścił salę błogosIa· 
wieIlstw, żegnany okrzykami obecnych 
oraz śpiewem "Boże coś Polskę", 

Noworoczna mowa kan(lerza Hitlera 
Pewną. irytację niemiecka. wyczuwa. 

się w uwa;dze, że Czechosłowacja stała M e n a c h i u m . (PAT). Kanclerz I podczas mi~dzynal'odowego kryzysU 
się w Europie centralnej "awiomatką" Rzeszy Hitler wyd.al noworoczne or\l~ walutowego po.trafiliśnw ustabilizować 
Sowietów i Francji. Niechętnie rów- dzie, w którym przypomni.awszy na markę, a przede wszystkim zdołaliśmy 
nież omawiają oni uzyskanie od Bu- wstępie, że za parę tygodni przypada skutecznie zapobiegać nawiedzają.cej 
muni! za cenę matetrialnych dostaw rocznica 5-)ęcia kierowania państwem dziś t(ll< wiele narodów klęsce podro­
sprzętu wojsk<Y\vego prawa przelotu przez naro.dowych socjalistów, oświad- żeni.a warunków życia." 

Sprawa Ooboszyńskiego 
War s z a w a. (Tel. wł.). W Prze­

myślu kursują. pogłoski, że spra'Ya in~_ 
Adama Dobosz\'11skiego odbędzle SH~ 
jednak przed sądem przemyskim. iw). 

Wyrok na iydo-komunisłów 
T a r n o p o l (P A T). Zallończył się 

tu pr<Jces 51 o skarżonych o przynależ­
ność do I\:omunistycznej Partii Za­
chodniej Ukrainy i działalność zmie­
rzającą. do oderwania drogę. przewrotu 
komunistycznego części terytorium od 
państwa polskiego. 

Oskarżony Izrael \Vohl slmzany zo­
stał na 6 lu't więzienia i pozbawienie} 
praw na lat 8, osIe Himmelstein Szap­
se na 5 lat więzienia z pozbawieniem 
praw na lat G, następnie jeden oskar­
zony został sl,aza,ny na 4 i pól roku 
więzienia, jeden na trzy i pół, dz!esi,ę~ 
ciu na 3 lata, czterech na dwa. l poł, 
siedemnastu na dwa lata więzienia, 
jeden na, półtora roku i jeden na .18 
miesięcy więzienia. WSZyscy oskarze­
ni zostali pozbawieni praw na okres 
Qd 3 do 5 lat. 14 oskarżonych są,d u­
wolnił od winy i kary. 

Zakazane druki litewskie 
War s z a VI' a (P A T). Minist~rstwe 

Spraw Wewnętrznych odebrało debit 
pocztowy niżej wYU1ieniony~ ,~vydaw­
nictwom: Czasopismu "AmzIus wyda­
wanemu w języku litewskim w I{ow­
nie, czasopismu "Lietuvos .Żinios:' wY~ 
dawanemu w języku lItewskIm w 
Kownie czasopismu "Amerikos Lietu~ , . ,~ 

vis" - "The Lithuania Amencan wy~ 
dawanemu w języku litewskim w Wor­
ces ter (Ameryka), czasopismu. "Mar~~ 
tlś" wydawanemu w języku htewsklm 
w Chicago. 

Kra na Bałtyku 
Puck (PAT). Na otwartym.Balt~r­

ku na wysokości brzegów pol~klCh po.­
jawiła się kra i wielkie blokI ,lodowe, 
któr~ płyną od strony P?łnocno­
wschodniej. Kra miejscami OSIadła n.a 
bnegach polskich. Spływ kry nastą.p1ł 
na skutek gwałtowej odwilży. Lód 
Zatoki Puckiej trzyma się nadal. lD~C­
no. Kra w niczym nie utrudl1la ze­
glugi. 

Warszawski "Sylwester" 
W a r s z a w a (tel. wł.) NIUi bez­

pieczellstwem stolicy czuwały w no.c 
sylwestrową liczne lotne p8;t1'ole polI~ 
eyjne, Mimo to nie obyło SIę bez bó­
jek i awantur. Pogotowie ratunlrowe 
wzywano aż 42 razy. 

·W czasie nocy sylwestrowej popel­
niono w \Varszawie 3 z!amachy samo­
bójcze. 

samolotów sowieckich przez Besarahię. czył m. 1.: __________ • _______ _ 
Tu. również ma nastąpić połączenie ko-
lejOlWe bezpośrednie, które pozwoli na ,.Naród, pokonany na polu polityc7:- K·· M· h ł k 
ruch transportów wojskowych z Ro- nym, moralnym i materialnyu1, prze- SląZ" · It a ma sprawa arną 
s.ii. Kłuje wreszcie w oczy istnienie pełniony najgłębszym smutkiem, stał" 'i 
M. Ententy, która stoi na drodZe do się na nowo dumnym mQcarstwem. \V a r s z a w a. (Tel. wł.). Księciu on sk.argę na komorników i egj1:ekucję 
Wiednia i przeszkadz.a w ol'ganiza.cji Tryumfuje d~iś idea narodowa. Michało"li Radziwiłłowi (~udemu) wy- uchylono. Rolejno odwołanie wnieśli 
Mitteleu!XllpY. . . ,.Na polu polityki gospodarczej u~ toczono spra'.vę ?; art. 282 k. k., prze- wierzyciele i egzekucję ponownie u-

Opinia czeskosłowacl,a jest nastro- dało się w ciągu tych 5 lat przełan1ać widują.cego k~rQ za usuwa.l1lę ujętych znano. za ważną,. GdY miano vrzystą.~ 
jona optymistycznie, ocenia wY'soko naj cięższy kryzys. PotrafiliślUY 6 mi~ przedmiotów przed egzekucję.. Swego pić do egzekucji, okazało się, że ks. Mi­
wartość zawartYCh sojuszów, które ma,- lionów ludzi wyrwać z objęć bezrobo- czasu za,jQto ks. Rndziwiłłowi w lasach chał Raclziwi1ł sprzedał z,ajQte przez 
jl! zabezpieczyć całość jej granie, wie- cia, dochód narodowy podnieśliśmy, a śeiQte drzewo. Od tego zajęcia wniósl komorni:ka drzewo. (w) 

1II1II""""'IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIII II 1I1111111111111111UIIIIIIIII 11111111111 1111111111111111111111111111 11111111111111 1I1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,""'''III",''IIII1U111 IIlIlIImlllllllllllllllllllllIl!IIII11I11I1I1I1I1I1I11I1I11I1I1I11I11I11I1I11I1I11J11""'1II 

GARŚĆ ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH 

"Zaczynowi" ~yczę, aby nie wyszly z nie­
go przypadkiem zamiast chleba - macę ... 

~nopolowi drotdźowemu - dawno spo­
~ziewanej )Vizyty. 

Zydom bogatYCh kolonij i błyskawicznego 
dostępu do morza. 

"Palowi" własnych gajów laurowych dla 
wydajniejszego obdarzania. licznYch ama­

torów. 

Przeciętnemu oh~-walclo\\'i - jak najwięk- Panu wojewodzie Kirtiklisowi jak naj-
5zej llości medali, prędszego poznania opinii społeczeństwa 

.0 nim. 

Ks. Michałowi Radziwiłłowi jak najpręd­
szego spełni enia !>ię jego najgorętszych 

marze{l - sukcesora majoratu. 

Jego Ekscelencji dalszych sul, cesów na 
tej samej drodzę, na których też czasem 
zarobi coś nitej podpisany' K. G r li s. 
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WiI' , , '7L 1 Pani E'vva Pigżowa, Piasld pod 'Warszawą, 

willa "Mewa". 

Kocha.na, kochana Ewuniu! 

Wybacz, że stawiam takie koślawe litery, ale pi­
sząc ten list mam oczy tak pełne łez, że już świata nie 
widzę· Tak, płaczę i rękę przyciskam do pi;;;t bo 
serce tłucze jak oszalałe i boli mnie, boli... Dziś wie­
czór wyjeżdżam z Łańczy~a na zawsze! Od dwóch lat 
już widziałam, że tak się skończy, że oni zwyciężą. 
Widziałam, że Adam oddala się ode mnie coraz bar· 
dziej, naucz) łam się lękać jego spokojnego, przenikli­
wego wzroku i jego nagłych, niespodzianych wybu· 
chów. Oni, to znaczy rodzInka! gospouarowali tu do­
woli przed moim przyjściem, szczególnie ciotka Ame­
lia, która uważab. Łailczyn prawie za swój. Byłam im 
zadrą w oku. Walczyłam jak moglam, cóż, los posta­
wił kreskę i podsumował wynild. Przegrałam. 

Dziś rozegrał się ostatni akt dramatu. Zapewne, 
i ja nie jestem bez winy. I dlatego .'!laśnie, choć tyle 
mnie jeszcze dziś czeka, zasiadłam do tego listu, aby 
ulżyć sercu i prosić cię o romoc. Jest tu młody czło­
wiek, miły, ma krucze włosy i ciemne, żywe oczy. 
Pisze wiersze. Ale nie bój się, nic się nie stalo złego. 
Widziałam zamęt, jaki w nim panował. 

Jestodziesięć lat młod 3zy ode mnie. Czytał mi te 
swoje leciuśkie słowa, napisane dla mnie. Pocałował 
mnie, to wszystko. Nie byłby się odważył nawet na 
to, ale widział dobrze, jaka mu jestem życzliwa. 

I pomyślałam sobie przy trm, że chciałabym, 
aby mego syna, którego jeszcze nie mam, uratował 
kiedyś taki sam pocałunek przed ziyątpieniem i smut­
kiem. 

Szpiegowano nas, ~iem już, kto był moim 
:w.{.ogie~. lY.Ó1Yczó!~ ~roglJ..IDial~ml CQ mni~ ~k prZ&.· 

·M.9~Z~!MOqO po aUloM. 
lUP uMaIUl 0tsaz;) alU PIS.l9D .lu!uA?U! UBd elV 
"'UIaIM Uf oq '''0't 'ou "'AZI zazJ:d o.8a!u op a!UJll0!lU~n 
M9U2 ers n~dr oa: l apaUlBz M ~~OJp 'e{Z"BIBUPO u)fS 

-log !llT:ld AZ;) ;'AłGU!Ul auz\JA'tBUlBJp o!,o.qsuu AZ;) ·AM. 
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raża coraz bardziej w Adamie. W jego oczach nie ma 
słońca! Nie ma w nim we·s·ołości, współczucia, ciepła! 

Nie zrozumie mnie nigdy, nie wyrozumie przewinie­
na, które nie jest winą, tylko darem z nadmiaru 
szczQścia. Jego <lCzy przerażają mnie, jak piwnicz­
ne jamy pod sklepionym zamkiem. Wieje z nich chłód 
i śmierć. 

Nie, nie mogę zostać dłużej! Mój wyjazd to popro­
stu ucieczka, gdzieś tam jeszcze m u s i być trochę 

słońca dla mnie! 
Ewuś kochana, wyjeżdżam dziś, jutro zatele­

fonuję do ciebie z Warszawy. Przecież przyjmiesz 
mnie u siebie? Nie mam już nikogo na świecie, oprócz 
ciebie! . 

Twoja nieszczęśliwa Dziunia. 

..... 

Na polecenie sędziego Klesza zajechał zamknięty 
powóz, aby Dolskiego odwieźć do aresztu w J esionQ­
wie, skąd nazajutrz odstawiony być mial do więzienia 
w J asinie. Gdy go przyprowadził przodownik Krasny, 
Tytus Sobociński stał na schodach przed pałacem. 

- Biedny Adasiu! - powiedział kładąc Bolskie ... 
mu ręce na ramieniach, - nie opuszczę cię w nie~ 

szczęściu, możesz liczyć na mnie. Nikt z nas cię nie 
potępi, rozumiemy, że zwalił się na ciebie zły los, sil­
niejszy od ciebie. Ale Ufaj, że nadejdą jeszcze ja.­

śniejsze dni ... 
Bolski nie reagował na czule słowa. Może ich nie 

słysza.ł wcale? Odwrócił tylko trochę głowę, jakby 
mu bliski oddech pana Tytusa był nieprzyjemny. 

Gdy tamten wypuścił go z obj ę ć, bez słowa wspiQ.ł 
się do powozu. Policjant siadł obok niego i trzyma.ł 
drzwi otwarte dla sędziego, który chciał pojechać 
z; pjmi. 
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Wielmożna Pani Amelia Sobocińska, 

Warszawa, Marszałkowska 142, pensjonat. 

Kochana Ciotuniu f 

Po tym, co się tu dziś wydarzyło, wydaje mi się, 
że już niedługo będziemy wszyscy mogli bywać znów 
w Lańczynie jak dawniej, że ziemia łańczyllS'ka pow­
stanie w rodzind.e, pieczętującej się Byliną, a nie przy­
padnie ewentualnie potomstwu tej przewrotnej 
dziewki, która opętała Adasia. Tydzień mego tutaj 
pobytu naprawdę nie należał do rzeczy przyjemnych. 
Musiałem robić dobrą. minę do dej gry. Ale widziałem 
ci się święci i dobrze u'W&tałem. Ten młokoo Dolnicki 
łaził dokoła niej, jak kot dokoła szpyrki. Dziś poszli 
sobie do parku, każde in1l4 ~, ale nie mnie stare­
go brać na kawal. luż ja tam spacerowałem w pobliżu. 
Gnlehali eo-błe w na.jlepsze, po prosstu krew mnie z.a­
lall&. Mo'7.eu I!JObie wyobraz16, te nie mogłem ścierpieć, 
aby ta looacDlica. cieszy1a się jes'zcze choćby przez 
jednę· dobę ~lędami naszego biednegQ zaŚlepionego 
Adasia. Gdy tylko wr6cn z objazdu, wygarnąłem mu 
całą prlliwdę w oczy. Trudno, już taki jestem, nie 
mogę ścierpieć fałszu. Pomyślałem sobie, że dla do­
bra s'PraJWY rodzinnej przyjmę ten gorzki kielich, 
choćby i Adaś miał się na serio gniewać na mnie, za­
miast być mi wdzi9cznym. 

Skutek był nadspodZiiewany, a nawet. powiem, 
przeraził mnie trochę. Są·dzUem, źe Adaś będzie cze­
kał, obserwował, podejdzie ją. i zdobędzie nieodparte 
dowody, aby ją. móc puścić z torbami i nie dać jej ani 
złamaneg-o grosza, Tymczasem nie wytrzymał i zrobił 
bardzo nieprzyjemną scenę przy obiedzie, w dodatku 
w obecności jakiegoś przygodnego gościa. Bardzo 
było nie miło, no ale ów gx>ść, niejaki inżynier Górski 
~ Warszawy (czy to może z tych Górskich ze Zdziarzy-
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tów nie mogą między sobą. ur..godnić pewnego sz~e­
gółu nowych dyfuzorów. Wobec tego dyrekcja wyma­
ga jego arbitralnego sądu. Sprawa nadzwyczaj pilna. 

Zachłysnął się łykiem gorącej kawy, ~ął dru­
gą. bułkę do ręki i z.biegł do samochodu. Po drodze do­
l{Qll.czył śniadania, sterując jedną ręk~. Po południu 
wyjechał w nagłej sprawie do GdaIlska i Gdyni. Po­
wrócił dopiero na trzoci dzień. Gazety zapomniały juź 
o mało w8!żnym temaeie. 

Nieraz, gdy wraca pod wieczór do domu, odpo­
czywa wpół leżąc w wygodnym fotelu. Siedzi długo 
z otwartymi oczyma i marzy na jawie. 

Rozmyśla o pani Bolskiej. O zapadniętych głębo­
ko oczach Adama Bolskiego, o niedowarzonym Dol­
nickim, o nabrzmiałych czerwonych policzkach pana 
Tytusa w blasku świec. l o pocałunku na ławce. 

Bywa, że chwyta go wówczas niepokój, Wydaje 
mu się, że widzi panią Bolską w sieci, uplecionej z na­
miętności ludzkich. Że grozi jej jakieś nieokreślone 
niebezpieczeństwo. Że ten jej uśmiech oslatni, z ja­
kim uniosła ku niemu twarz na pożegnanie, zawie­
rał zarazem prośbę o ratunek i ciche wyznanie cze­
go'ś, 00 nie pora była jeszcze nazwać słowami. 

Nieraz śni mu się o niej. Przychodzi do ni.ego 
w długiej obcisłej sukni myszkowego koloru. Jest 
czymś zaniepokojona, coś mu tłumaczy, czego on 
rozumieć nie może. Ale niepokój nie potrafi wyma­
zać z jej rysów tej przedzhvnej, spokojnej łagodności, 
która tak uszlachetnia jej zmysłowe usta i miękkie, 

trochę pospolite rysy. 

Inżynier Górski budzi się rano po takim śnie 
z szczęśliwym uśmiechem. I postanawia. że w pierw­
szy wolny od obowiązków dzień poleci do Jesionowa. 
Wylą,duje na polu za parkiem i złoży wizytę w pałacu 
łai1czyńsldm. Przekona się, jak właściwie stoją spra-



zy [Z o l a zł lesi ~ 
'der Pluta z ul. Łę.czneJ 55 i Józef Kab­
ziński z ul. Abramowskiego 13. 

Gdy przybyło pogotowie, spo~ród 
sprawców napadu jeden oddał lulka 
strzałów, przy czym kula strzaskała 
kość kolanową 26-letn. Jadwidze Sitec­
ki ej z ul. Piwnej 12. Ranną odwiezio­
no do szpitala. Przybyła policja zarzą­
dziła dochodzenia, w wyniku któr<:~go 
aresztowano ośmiu osobników, którzy 
brali udział w napadzie i w demolowa­
niu lokalu. Nazwislca zatrzymanych nie 
są narazie ujawnione. 

War s z a w a (tel. wł.) Dotychczas 
nie natrafiono na ślad bandyty Maru­
szeczki, tropionego przy pomocy kor­
donów policji, która ob tawila 3 po­
wiaty województwa kieleckiego. 

O tatni raz policja zetknQla się z 

"Sylwester" w Łodzi 
Ł ó cl ź, 2. 1. W noc Sylwestrową. 

ogółem zorganizowano 96 zabaw, prze­
ważnie taneczllych. Na ogół zabawy 
były dość licznie odwiedzane. Bawio­
no siQ za to oszczędnie i na ogół zyski 
organizatorów 11yly stosunkowo nie­
duże. Policja powracających w stanie 
pijanym osobników zairzymY"'ała, je­
dynie w '~Tpadka,ch, gdy uciekali siQ 
do rQkoczynów. Ogółem. zatrzymano 
zaledwie 11 pijaków, Jctórzy wszczQli 
bójki na ulicy. 

No. zabawie urzędzonej przez Zwią­
zek Hezerwistów przy ul. Limanow­
skiego 53, Henr) k Lajber (ul. Anto­
niewska 25) wszc;~ ął po pijanemu bój­
kę, w czasie której sam został poranio­
ny. Lajber zranił dwóch uczestników, 
Mieczysława Bociana (ul. Wrzesillska 
15) i Stanisla\\'~ Kozłowskiego (ul. Li­
manowskiego 17). Ranllych opatrzył 
lekarz pogotowia w komisariacie. 

bandytą pod Szydłowcami. Od tej 
chwili ślad po nim zaginął. 

Ponieważ jest prawic niemożliwo­
ścią, by bandyta mógł ujść pościgowi 
policji, przeto należy przypuścić, iż 
zamarzł w lesie. Przypuszczenie to 
jest o tyle prawdopodobne, że Maru­
szeczko lJłąkał się po lasach w bluzie, 
bez płaszcza, a ostatnio panowały wiel­
kie mrozy. 

Bandytl. nie posiadał również żad-

ARTYśCI W śNIEGU 

nych środków żywności - być może 
wiQc, że umarł z głodu. 

\Va r s z a w a. (Tel. wł.). Przeciwko 
bandycie Kaszewiakowi, wspólnikowi 
l\IaI"uszeczki, będzie wytoczona roz­
prawa, która obejmie zarazem .w łącz­
ności pi~ć spraw, "'śród nich Jednę. o 
7..abójstwo przechodnia w Katowicach, 
druRę. o zabójstwo wywiadowców w 
\Varszawie i Katowicach. (w) 

\Vładze bezpieczC11stwa dokonały 
ponadto opieczętowania lokalu "Pra~y 
Polskiej" i z tego powodu nie odbyła SIę 
wyznaczona na dzień następny uroczy­
stość dzielenia się opłatkiem. , 

'\ 
życzenia króla Karola II ; 
dla pułku poznańskiego 
Poznański pułlc piechoty, którego 

honorowym szefem jest król Rumunii 
Karol II, otrzymał od monarchy ru­
muńskiego życzenia noworoczne. Pi­
smo królewslde z emblem<'..t.ami ru­
muńskieg~ domu panuJącego, jest wła­
snoręcznie podpisano przez króla Ka­
rola. 

Katastrofa ko'eiowa 
we francji"' 

p a l' y ż . (Tel. wł.) Koio Brossette 
w pobliżu St. Etienlle wykoleił się po­
ciąg osoboy.-y. W kat.a~ tl'ofie poniósł 
śmierć kierownik lokomotywy, palacz 
i kierowdk pociQgu, a dwudziestu pa­
sażerów zostalo ranionych. 

Sprawa obronności Filipin 
11 a n i 11 a (PAT). Gen. Douglas 

jak to ' widzimy na zdjęciu :Mac Arthur. który osiągnął granicę 

Na ul. Piotrkowskiej w czasie bójki 
zostali poranieni l\Iikołaj Dorofiew, 
konduktor (ul. lowa 32), któremu od­
gryziono ka"ałck policzka i wargi, 
Henr~'k Sochacki (ul. Fi.iałkowskiej 19) 
i Marcin Kubiak (ul. Inflancka 5). 

Poza tym zanotowano jeszcze 17 
wypadków pObicia w czasie zabawy, 
czy też na ulic~·. 

~~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wieku w ~~jsku S~nów Zjednoczo-
nych, oświadczył, że na prośbę prezy-

N d komunelsło' W na zabawa denta Quezony pozostanie w Manilli a pa " w chaookterze doradCY wojskowego 

"PraCY Polskl"'eJe.. ~~.~~U :li~~rij~~~~~ni~~i~~ ~~~I~~~~~~ Wypadki w Łodzi 
Ł ó cl Ź, 2. 1. - W klatce schodowej 

przy ul. Grzybowej S, 59-lotnia Salomea 
Zolek, lokatorka tegoż domu, spadla ze 
schodów tal~ fatalnie, :;;e wskutek 
wstrząsu i ataku sercowego zmarła 
wkrótce. Przybyły lekarz shviel'dził 
zgon. 

Na posesji przy ul. Brzezińskiej 4 
paliły siQ nagrom,ad:wne szm.aty i od­
padki bawełniane a następnie szopa, 
służą.ca za magazyn. Poi.ar w ciągu go­
dziny ugasiła Sti"a~ Ogniowa. Strat 
nie ustalono. 

Ł ód Ź, 2. 1. - W noc Sylwestrową 
Zwią.zek Zawodowy "Praca Polska" u­
rządził w lokalu \vłasnym zabawę dla 
swych członków i wprowadzonych go­
ści. 

Zabawa odbrwała się w spokojnym 
i miJym nastroju. Po północy spokój 
został zakłócony przez elementy komu­
nistyczne, które podstępem dostały się 
na salę i wywołały awanturę. 

Na ul. Piotrkowskiej 36 w kwlaciar- Pijana i rozwydrzona bojówka roz-
ni "Stanisława" nieustalonego nazwi-I poczęła demolowanie urządzell i biu~ 
ska wariat w~'bił szybę i znLizczył wy- związku i rzuciła się na spokojnych l 

stawione kwiaty. Szaleńca po obez- bawiących się gości. Straż porządkowa 
władnieniu przewieziono do szpitala. natychmiast przystą.piła do uspokoje-

• 

W poszukiwaniu testamentu 
proszą o zrewidowanie nieboszczyka 

\V a l' s z a "V a (tel. wł.) Prz-ed 
kilku miesiącami zmarł w "Tarszawie 
agronom L., który zostawił w spadku 
licznym krewnym połowę nierucho­
mości miejskjrj i w gotówce kilka. ty­
sięcy złotych. Na rok przed skonem 
sporządził 011 testament; odczytał go 
swoim spadkobiercom. Gdy L. zmarł, 
spadkobiercy znaleźli testament, ale 
różnił siQ ()fi poważnie od zakomuni­
kowanego 1m, gdyż przyznawał dal­
szym krewnym większe zapisy, niż 
najbliższym. 

Czując się pokrzywdzonymi, naj­
bliżsi krewni zwrócili się do Sądu 
Okręgowc-go, twierdząc, że znaleziony 
testament b)rł sporządzony wcześniej 
od ołlczytanego im przez L. i dlatego 
powinien być unieważniony. Gdy zo­
stało stwierdzone, iż data na kwestio-

nowanym testamencie była rZ<lczywi­
ście wcześniejsza, niż data zakomuni­
kowania ostatniej woli L., jeden z 
krewnych oświadczył, że zmarły u­
krył prawdopodobnie praWdziwy te­
stament w swym pośmiertn:rm ubra­
niu, znftny bYł bowiem z zamiłowa­
nin do płatania figlów. Na kilka mie­
sięcy przed śmiercią. L. wydał zarzę.­
dzenie, w jakim ubraniu ma być po­
chowany, l'.łużąca zaś widziała, jak 
coś zaszywał w tym garniturze. 

Wobec takiego oświadczenia spad­
kobiercy zwr~cili się do sądu o eks­
hUlllację zwłok i przeszukanie ubra­
nia zmarłego, czy nj.() ma tam auten­
tycznego testamentu. 

Sąd nic wydał jeszcze decyzji W 
tej niezwykłej sprawie. 

"UbezpieEzaU" od staropanieństwa 
\V a r s z a w a (tel. wł.) W 'Varsza­

wie w)"kryto aferę, której ofiarą padło 
szereg starszych panien. 

Na terenie Polski pojawili się nie­
'dawno oszuści, którzy podając się za 
agentów towarzystwa włoskiego w 
Rzymie, rzekomo ubezpieczającego 
panny na wypadek staropanie11stwa, 
wyłudzali od starszr ch panien pienią­
dze. Twierdzili oni, że towarzystwo 
wypłaca ubezpieczonym pannom po 
przekroczeniu przez nic 45 lat życia 
premię w wysoko~ci 20 t.\"si~cy zlotrch, 
\V wypadku ZM małżeństwa 100 tysię­
ey złotych. Naiwnych nie br-akło, to-

też wkrótce ()Szuści zebrali pr~szło 
10· tysięcy złotYCh. 

Ale na tym się SkOllCzyło, jedna bo­
wiem z panien zaczęła badać co to za 
towarzystwo, które ubezpiecza na tak 
korzystnrch warunkach. Oka;>;ało się, 
że towarzystwo takie w ogóle nie ist­
nieje. Przekonawszy się, że padła 
ofiarą oszusbva, dała znać policji, któ­
ra wszczęła poszukiwania za oszusta­
mi i aresztowała ich W chwili wyjazdU 
autobusem na prowincję, gdzie spo­
dziewali się dalszego połowu naiw­
nych. 

Filipin. Prace te rozpoczęto w roku 
1935. 

nia napastników i po kilku minutach A I· t ł t daii13 wyparła ich z lokału, dając im należy- ngo~a Jes Z O '0 jl 

tę. odprawę. L i z b o n a (PA T). Donoszą tu z 
Spokój został przywrócony i goście Cabindy (Angola), że w regionie Miom-

bawili się dalej do samego rana. be zostało odkryte złoto. Władze ko-
W czasie awantury zos~li pobici lonialne wydały już szesnaście konce­

trzej członkowie "Pracy Polskiej": Hen-I syj na robienie poszukiwUll i eksploa­
ryk Zys z ul. Krośnieńskiej 6, Aleksan- tację złotodajnych terenów. 

• 
Nowy straik okupacyjny 

tf' gm,achtt Zlf'iq~ku AT auc~ycielst1Ca polslaego 
War s z a w a. - W pią.tek w 

Zw lązku Nauczycielstwa Polskiego 
wybuchnął niespodzie\vanie nowy za­
targ z pracownikami biur i zakładów 
Związku. . 

Jak wiadomo, pierwszy kurator 
Związku, p. Musioł, spotkawszy się z 
oporem całego personelu Związku, 
przyję,ł okol o 100 nowych pracowni­
ków. Niedługo jednak trwałr rządy 
p . Musioła. Władze nadzorcze powo­
łały do przeprowadzenia nowych wy­
borów w Związku dyrelf.tora depar­
tamentu w M. W. R. i O. P ., p. Ma­
ciszewskiego, który niezwłocznie wy­
mówił wszystkim "mu iołowcom" i 
części starego personelu, tzw. "kolan­
kowym" - posady: pracownikom u­
mysłowym od 1 marca 1(}38 r., fizycz­
nym (w drukarni, introligatorni i eks­
pedycji) od 1 stycznia. Ponieważ na 

liście zwalnianych od 1 stycznia zna­
lazło się dodatkowo okolo 20 urzędni­
ków - powstał z tego powodU w gma­
chach Z. N. P. wielki rumor. Zażą­
elano cofnięcia przez kuratora p. Ma­
ciszewskiego zarządzenia o zwalnia­
niu pracowników i zagrożono - w ra­
zie odmowy - strajkiem. 

Nowy kurator p. Maciszewski u­
chylił się od rozmów ze strajkujący­
mi i okupującymi lokal Związku. 
\Viększość pracowników, starych "ko­
lankowców" i nowych wprowadzo­
nych przez nowego kuratora - stwo­
rzyła blok przeciwko okupantom i za­
gro:l.iła opornym usunięcia z lokalu 
przemocą. Zatarg przeciągnął się do 
późnego wieczora. Ostatecznie "oku­
panci", będąc zagrożeni interwencją. 
poli<:yjną - ustlt-pili z gmachu Z. N. P. 

Wytruł całą rodzinę, 
po czym pozbawił się życia 

IC a t o w i c e (tel. wł.) Wstrząsa­
jące wrażenie w Chorzowie wywołała 
wiadomość o strasznej zbrodni, doko­
nanej w dzień noworoczny przez 50-
letniego Karola Łukasika. 

Łukasik, urzędnik fabryki mydła 
Lustiga w BędziniC', zamieszkiwał przy 
ul. Karola Miarki 13 wroz ze swą. mat­
ką, 80-letnią AUgustYllą, 40-1etnią. żonę. 
Małgorzatą i dwojgiem dzieci, z któ­
rych córka Huth liczyła 14 lat, syn zaś 
Heinz miał 12 lat. Uchodził on za do­
brze uposażonego i cieszył się o'pinią 
dobrego ojca i męża. 

\V dzień noworoczny ok. południa, 
gdy sąsiadka Łukasików, ICotulowa, 
przybyła złożyć im życzenia noworocz­
ne, zastała drzwi zamknięte, <li. na pu­
kania nikt nie odpowiadał. Powiado­
miony o tym Kotula wyważył drzwi i 
wszedł wroz z żoną. do mieszkania. Tu 

oczom ich przedstawił się okropny wiM 
dok, w mieszkaniu bowiem znaleźli 
zwłoki całej rodziny Łukasików, leżą­
cej w ł6żkacl1. Na stole stały kieliszki 
od wódki, a w mieszkaniu czuć było 
jakiś dziwny zapach. 

O strasznym odkryciu powiadomio­
no natychmiast policję, która przyby­
ła na miejsce zbrodni. Zjawili się te}: 
lekal'ze, którzy stwierdzili śmierć ca­
łej rodziny wskutek zatrucia. nieznaną. 
na razie trucizną. Zbrodni dokonał 
Łukasik, po czym sam pozbawił się ż~r_ 
cia. Pozostawił on list do swych 
krewnYCh na Ślę.sku Opolskim. W liM 
ście tym Łukasik podał tylko dyspozy­
cję co do pogrzebu i przeznaczenia me­
bli ze swego luksusowo urządzonego 
mieszkania. 

Co było powodem strasznej zbrodni 
nie zdołano na razie ustalić. 
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Temat polski -
sukcesem ek anu Ame yki! 

Droga, sławy loan Crawford 
Prasa amerYKańska rozpisuje się na te­

ma·t sfilmowanej powieści Wacława Gąsio. 
rows.kiego "Pani Walewska". Po<łkreśla Bię, 
że do produkcji zaangażowano wiele facho­
wych, wybitnych sił. Główne role ohead,;ono 
największymi talentami Hollywoodu, a więc 
rolę pani Walewskiej dostała Greta Garho, 
rolę NapoleO'na - Charles Boyer. Realiza­
cję powierzono Clarence Brownowi, bodaj 
że najznakomitszemu reżyserowi Ameryki. 
Sprowa<łzono z Europy doradców technicz· 
nych, literackich i historycznych. Z Francji 
przybyło do Hollywo-od kilkunastu specjali­
stów epoki napoleoJlskiej, w tym paru Po­
laków, którzy wspóŁpracowali przy szczegó. 
łach, budowie fragmen ,ów Warszawy, Wale· 
wic, itd. Przy tej oka'Lji warto wspomnieć, 
ie w Wartlzawie bawiła przez krótki czas 
.pecjalna ekspedycja Fitz-Patricka, która 
zbierała materiał: sztychy, rysunki, projek. 
ty, malowidła. Fotografowano Krakowskie 
Prze<łmiescie, sporządzono plan Zamku, Pa· 
łacu pod Blachą. Filmu oczekiwano z rzad- -
kim zaciekawieniem. Cała Ameryka intere. 
sowała się zamierzeniem MGM, które sta· 
nowiło moment nie tylko finansowy, ale 
lV pierwszej mierze prestiżowy. 

Premiera w kinie "Capitol" w Nowym 
Jorku była wydarzeniem niezwykły'ffi. Takich 
tłumów i takiego przyjęcia nie widziano już 

Kwiatami witano PawIa Muni, 
który zawitał do szwajcarski.ej stoliJcy sporo 
t6w zimowych w St. Moritz. Moment ten 
widzimy na zdjęciu. Kwiaty wręcza PawlO<l.vi 
Muni Szwajcarka ubrnna w stroju rw.rodo-

wym. 

Współpraca filmowa 
poisko-njemiecł' a 

VI Warszawie doszło O'8tatnio do zawar· 
cia umowy polsko-niemieckiej, zobowiązu­
jącej oba państwa do wymiany filmów. We­
dług tej umowy, Niemcy gwarantują zaku· 
pienie jednego filmu polskiego na sześć nie· 
mieckich sprowadzonych do PoIsiki, przy 
czym delegacja niemiecka uwarunkowała to 
zaopatrzeniem filmu pol skiego w tekst nie· 
miecki. 

Niejednego czyteluika zadziwi, że zawie· 
ra się nową umowę, chociaż do tej pory obo­
wiązywała umowa sprzed dwóch lat. Polska 
ze swej strouy zakupywala w tym czasie 
Iicz:;e filmy niemieckie, Niemcv natomiast 
na swych ekranach nie puścili ani jednC1;o 
polskiego obrazu - poza dwiema krótko· 
metrażówkami. Dziwne wydaje się rÓW11ież 
i to zastrzeżenie ze strony delegacji niemiec­
kiej, że polski film musi posiadać napisy 
niemieckie. O ile wiadomo, niemieckie m­
my, wyświetlane w Polsce, albo nie posia­
dają w ogóle napisów ()objaśniających pol­
.ki·ch, albo napisy te sporządza się dopiero 
'W Pol!!ice. 

Czy polska delegacja nie powinna była 
również uczynić tego zastrzeżenia? 

Cieka wi nas poza tym pytanie: ile filmów 
polskich i czy w ogóle polskie filmy w cią.gu 
trwania umo\\' y wyświetlane będą w Niem­
czech. 

Flip i Flap 
bezkonkuren cy jni wescŃT.:owie w karykatur:ll~. 

bardzo dawno. Recenzje. !t1óre ukazały się 
nanju1rs 'We wszystkich powainiepzych pi· 
smach Stanów Zjednoczonych stwierdzały, że 
Greta Garbo, jako polska patriotka i uko­
chana NapołeGna, stworzyła największą krea­
cję swego życia. Napoleon Charlesa Boyer 
jest tak suge&tywny, że "nie będzie chyba 
aktora, który by się ośmieli! zagrać tę rolę 
po Charlesie Boyer" pisał New York Times. 

!lła poograniClnl Meksyku, 'W etUlie Tel ... , 
który Di~~yś naletał do BiMpaoó'W, maj­
duje się mias<teczko San Anot«mio. 

Mieszkają tam dziwni lu<łzie, Hiszpanie, 
Amerykanie, Francuzi. Lud'1lie wszylttkich 
ras, którzy uciekają przed cywilizacją, tę· 
sknią za preril( i samotnością. 

W takim otoczeniu wychowywała się Lu­
cille LeSeur Cassino 

Mimo z fra,ncuska i arys-tokratycznie 
brzmiącego nazwiska, nie była ani Francu-

Rewelacjq obeCnel& sezonu filmowego 
jest niezwykle cieklWJY oora.: fraacumi pt. "LiJnia Magino.ta" oS"'lIUty wedlu~ pOWleSCl 
Pierre NO<1'da "P~wójna :Dbrodnia na linii Maginota". POW)'żei reprodwkujemy killra 
scen z tego filmu. PrzYlpominamy, że powieść Pierre N orda w polskim przekladzie 

ukaw,je się w odcin"ach "Jlu$tracji Poł5kiej"_ 

Nowy Rok U "gwiazd" 
Joan Crawlord: 

GdybY'Ście znali San Antonio! Pola bez 
kresu ... Zachód słońca krwawy i jedyny ... 
Gdy w śniegu odbijają się refleksy słońca! 
Aeh, tylko w rodzinnym mie6de nabiera 
Nowy R~k sensu zupełnie specjalnego. Nie. 
8tety, loe gna nas w rÓŹl!le strony świata -
i mimo najlepszych ohęci nie mogłam dotych­
Cll8S jeszcze cYdnowić wspomnienia I lat 
dziecięcych ... 

Clark Gable: 
Dzień Nowego Roku ma szczególne 18-

barwienie uesuciowe. Ogarnia mnie wt~dy 
nostal~ia. Ot, chcialo by aię wywędrować 
na koniec świat. I to dziwniejsze, że prze· 
cież te świl(to spędza się w otoczeniu rodzi­
ny. Ale ja nie~tety nie mam rodziny. 

RooeT't Tayl(}r: 
Dziwne uczucia ogarniają mnie zaWIZC 

na myśl, że lekkie pl'zesu uięcie w.kazó" ki 

Fot. Oomp. franc. cinemat. 

I 
zegara przerzuca miniony rok w przeszłość, 
że pojawia się lilowy rok, który nie może mi 
zaręczyć, iż będzie inny od przeszłego ... 
Pamiętam. .• Miałem wtedy 5 lat. Czeka-

I łem li rodzicami na chwilę, aż zegar wybije 
dW1\1nawtą. Przed tym jeszcze ojciec mówił, 
że przyszły rok będzie cięższy, że czeka go 
wiele kłopotów. Żal mi 8ię zrobiło ojca 
i w pewnej chwili, gdy rodzice zostawili 
mnie samego, wstrzymałem wskazówki zega­
ra i Oipóźniłem nadejście nowego rOKu o dwie 
godziny. Jakieź było ździwienie ojca, gdy 
dzwony kościelne rozdzwoniły się, a nasz 
ze~ar wEkuywał dppiero dziesiątą ... 

Nowinki filmowe 
"Życie ulicy" - film, w którym ,łówne 

role odtwarzają Spencer Tracy i Luiza Rai· 
ner, cieszy się olbrzymim powodzeniem. 
W filmie tym lIa epizodyczną rolę Jack 
Dempsey. e 

I 
I 

zkll ani arystokratką. Byla po pro.tu Bittie 
Cusi.n. Tak ją na-zywano i tak wenla w ~ 
eie. Młoda, p rzyst ()jn a, odwałna postano­
wiła runyć w świat. Nie pomogły perswa­
zje, namowy rodziny, ani okrzyki zgorszenia. 
Billie pojechała do Nowego Jorku. Nic nie 
UIIIliała, za to ambicje miała wielkie. Ry,;y­
kaneka żyłka sprawiła, że zgłosiła się do 
pewnego teatrzyku na peryferiach i za·tań­
czyła zdumionemu właścicielowi jakiś taniec, 
który wi<łziała przed laty w Teku!!. 

Mały teatrzyk w Brooklynie nie cieszył 
się powoozeniem. Powodzenie to przyszło 
dopiero z BiIlie Cassin, która stała się praw· 
dziwą atrakcją. Szybko zaawansowała. Te­
raz już ce·ntrum, potem "sam" Broadway, 

'" 

Charles Laughton 

poza pracą w a·telier ji1mO'wym posiada je. 
szcze jedną pasję: jeżdżenie na nartncr... 

Widzbny go tv St. Morilt.z w Szwajcarii. 

serce Nowego Jorku, podziwiał nową, nie­
znaną tancerkę. A ona nic traciła czasu. 
Znalazl6zy uznanie, zaczęła ćwiczyć co r31l 
intem!ywniej. Stała się doskonałą i podzi. 
wianą tancerką. 

Aż przyszedł dzień - i Hollywood sta· 
nęło przed młodziutką sławą Broadwayu 
otworem. Z początku małe rólki, potem po­
ważniejsze, i co dziwniejsze - bez tańca. 
Kierownictwo wytwórni, gd'1lie pracowała, 
dos,;ło do wniollkn, że to talent nie tylko 
taneczny, ale w pierwszej mierze aktor&k.i. 

I tak oto LuciIle LeSeur, zwana Billie 
Cassin, stala się Joan Crawford. Joan jest 
mężatką. Jej mężem jest Fra,n hot Tone, 
z którym zagra razem we fiJmie ,.Dama na 
dwa tygodnie". Jest bardzo miła i natural· 
na . Nie lubi tzw. "szumu" koło siebie. 

Mae West tv nowym rolru 
ulraże się w d,wóch filmach, nakręcanych 

obecnie w H a/lytv 00 d_ 

Najnowszym filmem Myrny Loy i Wil· 
liama Powella jest ,.Malżeilstwo na złość" 
według sztuki Molnara "Wielka miiotić". 

• 
Pal"t.nerem Joan CrawEord w jej nowym 

filmie (po obrazie "Dama na dwa tygodnie") 
będzie nowoodkryty gwiazdor Alan Curtis, 
odznaczający się wybi tnie męską urodą i ta· 
lentem aktorskim. 

• 
W Warszawie powstał w jednej z ka­

wiarił "Klub Robel'la Taylora". C7łonkowie, 
a raczej członkinie (bo tych jest przewaga) 
zbierają się między 5 a 7 codziennie. 

Ludomir Wachowiak w Poznaniu. 
Z ~ k ol llrn ll~ fil -nol\'ą odr)< i:: l~ 




